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Środa Sw. Julity i\1. 
Czwart. Św. Ignacego 1. 

Wschód: g. 4 m. 12. 
Zachód: g. 7 m. 59. 
Dl. dnia: g. 15 m. 47. 

.„ 

Rocznie rb. 10 kop. -
Półrocznie " 5 

Redakcya 
w ŁODZI, 

Kwartalnie 2 " 50 
Miesięcznie 85 

ul. Piotrkowska N: Ili. 

Jl& telefonu 593. 

Rok V. , 

Pi~iek, dnia 12 (25) lipca 1902 r. 

Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawakiej; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGŁOSZEŃ: "N ad e $lane" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

miejsce. Małe ogłoazenia po 11/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY b.:iz oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Dr. T. Zaborowski 
przeprowadził się na ul. 

Piotrkowską •r. 114: 

LM Sztuczny 
~-----=- ..-~. 
Dla chorych sprzedaż o każdej porze. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzą z Łodzil o godz. 12.31, 6.4A**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą de Łodzh o godz. 3.09, 5.06, 

8.06*, 9.32, 10.25"*, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 

bezpośredniej komunikacyi "Łódź - Warszawa" b e z 

p r z e s i a d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, tiwi~ta i dni galowe kursują 

pociągi komunikacyi miejscowej: .~ 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; )i 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­

rem, przychodzi do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Na kolejkach wązkotorowych. 

Do Pabianic pociągi odchodzą w d n i p o ws z e­
d n ie: pierwszy pociąg o godz. 7 rano, następnie po dwa 
pociągi na godzinę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wieczorem o godz. 10.52 i o 12; w n ie d z i e I e i 
ś w i ę ta odehodzi z Łodzi po 4 pociągi na godzinę, po­
czynając od godz. 7-ej rano, aż do godz. 11.13 wieczorem; 
pozatem odchoqzi jeszcze pociąg o godz. 12.05 w nocy. 
Jazda do Pabianic trwa od 35-40 minut. 

Do Zgierza pociągi odchodzą: w dni p o w s ze­
d .n ie od godziny 7.02 rano co godzinę po trzy pociągi 
aż do godziny 11.02 wieczorem, poczem ostatni pociąg 

odchodzi o godzinie 12.02 w nocy: w n ie dz i e 1 e i 

św 1 ę ta pierwszy pociąg odchodzi z Łodzi o godz. 7.04 
rano, następne kursują co 12 minut do godziny li.IO, po­
czem odchodzi ostatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28-35 mia.ut. 

- Z Pabianic odchodzą pociągi: w dni po wsze­
d n ie o godzinie 5.45 rano, a od godziny 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pól godziny; w n i e dz i e Ie 
i· ś w i ę t a pociągi kursują mniej więceJ co 20 minut; 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w dni p o w a ze­
d n ie od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od go­
dziny 7 do li wieczorem; 1v n ie dz ie 1 e i święta 

kursuje po pięć pociągów na godzinę: ostatni wychodzi 
ze Zgiarza o godz. 11.04 wieczorem. 

-.-.-.-

Administracya 
" 

Rozwo1"u" 
prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 

pieniądze za prenumeratę, żądali od roz­
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka­
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę­

dniane nie będą. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Mirosława. 

TEATR VICTORIA. "Malka Szwarcenkopf," sztuka 
Zapolskiej. Początek o g. 81/ 2 wieczorem. 

ZEBRANIE. Nadzwyczajne ogólne zebranie człon­

ków kasy posagowej w lokalu "Lutni," przy ulicy Piotr­
kowskiej nr. 108. Początek o g. 7 wieczorem. 

Okolnik ministra finansó.w 
do urzędników inspekcyi fabrycznej w spra­

wie szkół dla robotników. 

Treść tego okólnika podaliśmy wczoraj 

w skróceniu, obecnie podajemy ją w całości: 

Przemysł potrzebu.]e trojakich pracowników. 

Przedewszystkiem niezbędni mu są inżynierowie, 

którzy mogliby pracować na<l sprawami nauko­

wemi i technicznemi, kierować działalnością 

większych prtedsiębiorstw przemysłowych, ule­

pszać i rozwijać sposoby prorłukeyi i przewo­

dzić oficyalistom i robl)tnikom. W przedsiębior­

stwach przemysłowych prościejszych i szczuplej­

szych, inżynierów zastępują często uczeni tech­
nic,-. 

· Dalej, przemysł potrzf'buje ludzi, którzyby 

byli najbliższymi, rozumnymi pomocnikami kie­

rowników, zdolni do jasnego pojmowania i wy­

konywania ich rozporządzeń, oraz do zarządza­

nia oddziałami warsztatów w większyeh zakła­

dach przemysłowych. 
Nakoniec w każdej sprawie przemysłowej 

wielkie znaczenie mają bezpośredni wykonaw­

cy-robotnicy. Ogólny stan przemysłu kraju i je­

go postępy, w konkurencyi z innerui krajami na 

rynku wszechświatowym, najniewątpliwiej zależą 

od poziomu umyslowego masy robotników i ich 

umiejętności technicznej. Podniesienie tego po­

ziomu-to sprawa wielkiej wagi, a zarazem bar­

dzo trudna już w skutek znacznej liczby robot­

ników zwyczajnych. 
Systematyczna organizacya wykształcenia 

technicznego powinna mieć na względzie wszyst­

kie te trzy kategorye pracowników na polu 

przemysłowem. Dla wyższych i średnich stopni 

tego wykształcenia w Rosyi dużo już zrobiono, 

zwłaszcza w ostatnich czasach, lecz techniczne 

kształcenie robotników postępuje dotąd wolno. 

Nie zaprzt=!Czając korzyści, jaką mogą przynieść 

przemysłowi rozmaitych typów szkoły rzemieśl­

nicze, trzeba zauważyć, że rozpowszechnianie 

nauczania technicznego wśród robotników tą 

drogą kosztuje bardzo drogo i może wydać re­

zultaty dopiero w dalekiej przyszłości. 

:.\1iniste1-yum finansów, iitarając się o roz­

wój przemysłu rosyjtikiego, poczynając od 1882 

r„ przedsiębrało środki do podnie11ieuia poziomu 

wykształcenia umysłowego robotników. Właści­

ciele fabryk i zakładów uczynili też 'o/iele na 

korzyść ogólnego kształcenia robotników i ich 

dzieci. W eclłng posiadanych w ministeryum fi­

nansów wiadomości, w 446 ogólno-kształcących 

szkołach przy fabrykach i zakładach uczy się 

do 47,000 osób, przy ogólnym wydatku na ten 

cel ze środków fabryk do 1 miliona rb. Chociaż 

w pr~wie o nauczai.iu robotników małoletnich 

przewidziano i specyalne ich kształcenie, dotąd 

jednakże w tym kierunku nie zrobiono prawie 
nic. 

Wobec tego ministeryum skarbu, upatrując 

w poivszechnie dostrzeganym w Rosyi bruku u­

mi-eJętnych i świadomych w technice wytwór­

czości robotników jednę z przyczyn, tamujących 

prawidłowy rozwl)j pr:r.emyslu fabrycznego i rze­

.mieślniczego, uznało za rzecz niezbędną i nie 

znoszącą zwłoki, ze4rodkowanie swoich usilowa1i 

na rozwój specyalnego praktyczno-technicznego 

kształcenia robotników. Zastanawiając się nad 

wyborem typu kształcenia zawodowego, najod­

powiedniejszego dla działalności fabrycznej, mi­

nist.eryum skarbu przypuszczało, że wprowadze- . 

nie jednego . ściśle określonego typu szkół było­

by niemożliwe. 
Współczesne fabrykacye są tak różnorodne, 

technika wielu ich gałęzi i same gałęzie wielu 

fabrykacyj, o ile wyosobniły się i rozwinęły je 

miejscowe warunki fabrykacyi, tak odrębne, że 

zamknąć wszystkie te warunki \V ramy jedyne­

go, a nawet kilku ści$1e określonych i skończo­

nych typów szkół jest niemożliwe, baz obawy 

wytworzenia szematu, mało odpowiadającego 

wymaganiom życia praktycznego. iadaniem rzą­

du musi być ogłoszenie takiej ustawy o naucza· 

nit1 techniczno-przemysłowem, któraby obejmo­

wała tylko ogólne zasady orga01zacyi, przewi­

dywała porządek otwierania i urządzenia szkól 

(klas i kursów), ich zarząd i utrzymanie, porzą­

dek nadzoru naci niemi itp., z warunkiem, żeby 

co do wyboru przedmiotów wykładowych, dłu­

gości kursów i wszelkich szczegółów nauczania 

założycielom szkół była pozostawiona jaknaj­

większa swoboda. 
Kierując się wymienionemi zasadami, mini­

steryum finansów opracowało proj ekt ustawy o 

technicznych i rzemieślniczych warsztatach i kur­

sach naukowych, która, po rozpatrzeniu jej 'iV ra­

dzie pa11stwa, została zaszczycona Najwyższem 

zatwierdzeniem w dniu 18 (31) marca r. b. 

Za;iadnicze zarysy nowego prawa polegają 

na czysto praktycznym char.akterze nauczania, 

na różnorodności i elastyczności jego form i na 

związku z działalno~cią fabryk i zakładów. Przy­

tem fabryki i zakłady powinny słuiyć poniekąd 

jako gotowe warsztaty, dogodne do posiłkowania 

się niemi przy praktycżnem nauczaniu rozmai­

tych form produkcyi, bez wszelkich nc,wych wy­

datków na urządzenie, dobrze opatrzonych w na­

rzędzia osobnych warsztatów szkolnych, co w za­

stosowaniu do pewnych fabrykacyi byłoby bar­

dzo trudne a nawet zupełnie niemożliwe. Syste­

matyczna nauka produkcyi, postawiona w wa- ' 

rankach zwykłego życia fabrycznego, może na­

brać iście praktycznego charnkteru w takim 

slopniu, w jakim go nigdy nie nabędzie nauka, 

odosobniona orl bezpośredniej działalności fa­

brycznej, gdyż kllztałcenie w specyalnych war­

sztatach szkolnych zawsze jest do pewnego stop­

nia szematyczne. 
Wskutek tego, należy ~orzystać jaknajob· 

szerniej z fabryk i zakładów, jako praktycznych 

szkół techniki, tembardziej, że liczni technicy, 
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zatrudnieni w fabrykach i zakladach, przedsta­
wi!lją gotowy zastęp nauczycieli przedmiotów 
technicznych i praktycznej techniki wytwnrza~ 
uia. Zaprowadzenie szkoły technicznej przy 
fabrykach i zakładach możP. mieć inne jeszc\ze 
znaczenie: pomoże ono do utrwalenia dobrego 
stosunku między uczniami - robotnikami a fabry­
ką, oraz jej wlaścicielem, założycielem szkoly. 

:N':i.danie prawidłowego kierunku warszta­
tom szkolnym przy fabrykach i zakładach i na­
leżyte kierowanie ich d:.dałalnością jest możliwe 
tylko przy bliższej znajomości życia fabryczne­
go, w.arunków robót i wszystkich dotyc'l.ących 
prnemyl:lłu praw i rozporząd'l.eń rządowych. Ta­
kim wymaganiom mogą zadosyćuczynić urzędni­
cy inspekcyi fabrycznej, którzy są najbardziej 
zbliieni do spraw przemysłu, otrzymali wyższe 
wykształcenie techniczne i są najbardziej kom­
petentni w kwestyi nauczania technicznego. Wo­
bec tego Najwyżej zatwierdzona ustawa ściśle 
biczy warsztaty i kursy techniczne z inspekcyą 
fabryczną, wkladając nad nią nadzór nad dzia­
h.lnością tych warsztatów i kursów i nad pra­
widłowem ustalenieru w nich sprawy nau­
n:rnia. 

Zawiadamiając o powyższem, p. minister fi­
u:1nsów poleca urzędnikom inspekcyi fabrycznej 
pomaganie wszelkiemi środkami do otwierania 
wymienionych zakładów i kursów, ora'l. do opra­
cowywania planów nauczania, zgodnie z rzeczy­
wistemi potrzebami. 

Ministeryum finansów, zważywszy to wszy­
stko, co już uczynili właściciele fabryk i zakła­
dow dla ogólnego kształcenia robotników i ich 
dzieci, jest przekonane, że przyjmą oni z sym­
putJą nowe prawo o fachowem kształceniu ich 
robotuików. 

Niemczenie Dalmaeyi. 
-o-

Zaledwie czwarty miesiąc urzęduje baron 
. Erllzm Handl, jako namiestnik Dalmacyi, a już 
1 udnoęć chorwacka tej prowincyi wre 1-lłus'l.nem 
przeciwko niemu oburzeniem. Namiestnik, za­
mianowany przez neutralny gabiuet urzędniczy, 
konsekwentnie działa, jako germanizator czystej 
krwi. 

Na kaidem posiedzeniu obecnie obradującego 
w Zadarze sejmu dalmatyńskiego, rozlegają się 
coraz to namiętniejsze skargi chorwatów prze· 
ciwko stronniczemu urzędowaniu namiestnika. 
Poseł chorwacki, Grgic, wykazał, źe namiestnik 
1qstematycznie, uporczywie rozszerza zakres ję­
zyka ur'l.ędowego niemieckiego. Na wszystkie 
wydatuiejaze urzędy rząd mianuje niemców, któ­
rzy. nie umiejąc po chorwacku, urzędują po nie­
miecku, wymagają od stron znajomości języka 
niem?eckiego i na własną rękę prowadzą niem­
czenie kraju. W namieatnictwie, w dyrekcyi 
skarbu, w dyrekcyi poczt i telegrafów zaprowa· 
dzono język niemiecki w urzędowaniu wewnę­
trzneru i zewnętrznem. 'l'ego rodzaju niczem nie 
usprawiedliwiona hegemonia języka niemieckiego 
wywołuje powszechne wzburzenie. Nawet żan­
darmi, którzy nie mówią płynnie po niemiecku, 
muszą podawać się do dymisyi. Rząd w osobie 
namiestnika doprowadza chorwatów do rozpaczy. 

Poseł, ksiądz Bianchini, wytknął namiestni­
kowi, że w mowach powitalnych, używając języ­
ka niemieckiego i włoskiego, pominął wzgardli­
wie chorwacki. Nic dziwnego! Baron Handl 
działa w myśl instrukcyi tajnych gabinetu dr. 
Koerbera, który jest gabinetem centralistycznym. 

Również i serb Pugliesi potępił ostro syste· 
matyczne, stopuiowe niemczenie sądownictwa 
i żandarmeryi. Wyżs'l.y sąd krajowy już urzę~ 
tluje po niemiecku. 

Żeby zrozumieć lepiej skargi chorwatów dal­
matyńskich, warto przypomnieć, iż laty dawnicj­
szemi językiem urzędowym tej prowincyi, którą 
Austrya w latach 1797 i 1814 wzięła po rozbio­
rze Wener yi, w·tględnie po upadku napoleoń -kie­
go królestwa wloskiego, byl język włoski. Na­
wet po wprowadzeniu ustaw zasadniczych w r. 
18ti7 włosi dalmatyńscy pod wodzą barona La­
penny umieli za cenę sojuszu z centralistami 
wiedeńskimi uratować j~zykowi wloskiemu jego 
stanowh1ko uprzywilejowane, Było to rażące 
zjawisko wobec faktu, że w Dalmacyi mieszka 
po miastaeb zaledwie 10,000 włochów na 501,307 
chorwatów i Serbów. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 25 lipca 1902 r. 

Dopiero za rządów namiestnika generai:a. 
Dawida von Rhonfelda język chorwacki pozy­
l:lkał prawa znaczne w administracyi kraju, choć 
nie takie, jakie naleźałyby się z uwagi na sto­
·sun1d narodowościowe Jeszcze do ostatniej chwi­
li język włoski - zwłaszcza w sądownictwie -
zajmował stanowiako uprzywilejowane. 

Stało się to 'l.a. sprawą wyżej wymienionego 
barona Lapenny. który od 1863 r. stał na czele 
sądownictwa dalmatyńskiego, jako prezes sądu 
apelacyjnego (wy'l.szego krajowego) w Zadarze. 
Obecnie - o! ironio - gdy chorwaci skarżyli 
się coraz bardziej na przywileje języka wło8kie­
go, dr. Koerber do współki z baronem Spens-Bo­
denem usuwają z sądownictwa ję'l.yk włoski, by 
w jego miejsce podstawić ... niemiecki. 

Dr. Koerber zdaje aobie sprawę, że owo 
niemczenie Dalmacyi nie pozostanie pod korcem. 
Dlatego też 'l. góry przygotowuje sobie argumen­
ty obronne. 

Inspirowany przez departament prasowy au­
stryacki korespondent wiedeński "Miinchener 
Neueste Nachrichten" stawia nagle teoryę, że 
chorwaei są dymi austryakami, nie zasługują na 
zaufanie, r;,ąd nie może się na nich oprzeć. 
Chorwaci dalmatyńscy - .pisze z oburzeniem in­
spirowanem ów półurzędowiec-uprawiają w sej­
mie agitacyę żarliwą na rzecz .Królestwa wiel­
kochorwackiego." Poseł Prodan miał od wagę po­
stawić wniosek, by posłowie sejmowi składali 
przysięgę na wierność "królowi Chorwacyi", a 
nie .cesarzowi austryackiemu. 

A poseł ksiądz Biankini wygłoaił w sejmie 
następujące uwagi: 

"Wielkie to pytanie, czy chorwaci postąpili 
trafnie, C'hY przeciwnie nie %błądzili ciężko, bro­
niąc monarchii przed turkami. Gdyby tego nie 
c'l.ynili, posiadaliby dzisiaj niezależność, jak ser­
bowie i bulgarzy. Rządy austryackie są J!:Orsze, 
·nii tureckie. Nie chcemy być austryakami i wę­
grami, chcemy pozostać. chorwatami!" 

I dlatego, że chcą pozostać chorwatami, na­
miestnik baron Handl z polecenia stojącego po­
nad stronnictwami, d -ra Koerbera, niemczy wła­
dze dalmatyńskie. 

Stadion i Bach, gdyby dożyli tych czasów, 
widzieliby z radością w d-rze Koei·berze naj-
pojętniejszego. uc:wia spadkobiercę politycz-
nego. , 

Wspomnienia historyczne. 

Piątek, 25 lipca. 
1655 r. Szlachta wielkopolska, zgromadzona pod Uj­

ściem, przyjmuje protektorat króla szwedzkie­go, Gustawa Adolfa. 

Ogólna. 
O wypadkach. Departament dróg wodnych 

i szosowych nadesłał warszawskiemu zarządowi 
komunikacyi rozporządzenie, aby na przyszłość 
o więk8zych wypadkach na drogach wodnych i 
lądowych okrąg zawiadamiat niezwłocznie. Do 
wypadków takich należą zjawiska atmosferyczne, 
burze, wybuchy kotłów, zetknięcie się berlinek 
lub statków, zatopienie ich i t. p. O wypadkach 
powyższych należy 'l.awiadamiać niezwłocznie 
przed wyjazdem na miejsce katastrofy i ztam­
tąd donieść o szczegółach wypadku. 

Z komisyi podatkowej. W ogólnej kornisyi 
podatkowej zapadła decyzya, orzekająca, że kon­
irybuentowi przysługuje prawo powoływania się 
na dowody z ksiąg handlowych nż do upływu 
terminu reklamacyjnego, choćby kotrybuent nie 
stawił się na pierwsze wezwanie komisyi. 

ł.aźnie. Na wszystkich stacyach kolei że­
laznych mają być urządzone łaźnie stałe. 

Miejscowa. 
Naboźeństwo źałobne za spokój duszy ś. p. 

kardynała Ledóchowskiego t>ędzie w tych dniach 
odprawione w kościołach lódtkich. O dniu i go­
dzinie naboźeństwa zawiadomimy czytelników. 

W Warszawie odbyło się dzisiaj żałobne 
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nabożeństwo w kościele św. Krzyża o godz. 11 
rano, celebrowane przez J. E. biskupa Ruszkie­
wic'l.a przy tłumnym udziale wiernych. 

Ze straży ogniowej. W dniu wczorajszym 
o godz. 8'/ -i wieczorem w sali Grand Hoteht pod 
przewodnictwem prezesa straży ogniowej ocho­
tniczej łódzkiej odbyło się posiedzenie zarządu 
tej straży. 

Na posiedzeniu tern postanowiono wziąć 
udzia! w obchodzie 25-letniej działalności straży 
ogniowe.i ochotniczej tomaszowskiej, i tym celu, 
jako delegatów, wybrano pp. Zonera, Dreslera, 
We~siga. Pfeifra i Jarzębowskiego, oraz postano­
wiono obatalować wieniec srebrny i ofiarować go 
kolegom tomaszowskim z powodu jubileuszu. 

Postanowiono ubezpieczyć członków straży 
od nieszczęśliwych wypadków w I Rosyjskiem 
Towarzystwie ubezpiec'l.eń. 

Z powodu, że p. prezydent miasta nie udzie­
lit funduszu na amortyzacy~ gazu, zm~ytego do 
pompowania wody, branej 'l. oddziału II straży 
ogniowej na potrzeby ogrodu miejskiego przy 
ulicy Mikołajewskiej, polecono wody nie wyda­
wać, z powodu braku na ten cel funduszów. 

Ze stow. majstrów fabrycznych. W środę d. 
23 b. m. o godzinie 8 wieczorem odbyło si~ po­
siedzenie zarządu stowarzyszenia wzajemnej po· 
mocy majstrów fabrycznych, pod przewodnictwem 
prezesa stowarzyszenia p. Fiiriga. N a posiedze­
niu tern postanvwiono wydać wsparcie jedneruu 
z członków w sumie 50 rb., pozostać w obecnym 
lokalu do dnia 1 lipca r. p., z powodu nie mo­
żności wynalezienia innego odpowiedniego loka­
lu. Przyjęto do wiadomości o wyjeździe skarb­
nika p. Wołkowskiego na 6 tygodniowy urlop, 
zastępować go będ'l.ie czlonek zarządu p. Went­
kowski. Pozatem załatwiono kwestye bieżące. 

Ze zgromadzenia majstrów mularskich. W d. 
wczorajszym o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
Miillera przy ulicy Mikołajewskiej, odbylo się 
pmiiedzenie zgromadi.enia majstrów mularskich, 
pod przewodnictwem radnego magistratu p. Stę­
powskiego w obecności starszego majstra p . 
Grodzickiego i 15 członków. 

N a posiedzeniu tern zapisano jednego m1 
czeladnika i jednego ucznia. Pozatem omawiauo 
sprawy czy.sto wewnętrznej natury. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroc:ii:yn.noś<:i• Dla uczczenia pamięci b. p. Ernestyny z Landauow W1l­helmo\'\'ej Ginsbergowej ofiarowali pp. Henrykowie .Fuxo­wie 2ó rb. na rzecz domu wdów przy uli cy SrednieJ, fun­dacyi Wilhelma i Ernestyny mali. Ginsbergów .. . . Za powyższą ofiarę zarząd Tow. sklada nm1eJszem serdeczne podziękowanie laskawym ofiarodawcom. 
Wyścigi W. T. C. Łódzkie kółko w;arszaw­

skiego Towarzystwa cyklistów projektuje urzą­
dzenie wyścigów w miesiqcu wrześniu. Program 
między innemi obejmuje: wyścig międzynarodo­
wy i matcz, do którego członków W. T. C. 
w Łodzi wezwali członkowie warszawscy W.T.C , 
wysokość zakładu wynosi 100 franków. 

Z sądu. Robotnica 'l. fabryki Hliffera Leo­
kadya Bąkowska, czując się niedobrze, weszła 
do sklepiku Gustawa Hermela, pr~.y ulicy Wól­
czańskiej pod .M 235 i zażądała magnezyi, ina­
czej popularnie nazywanej gorzką solą i otn·.y­
ny proszek wypiła w wodzie w obecności kilku 
koleżanek; w kilka godzin wyziouęła ducha. 

Śledztwo wykryło, że Hermel pomylił się i 
zamiast magnezy i dał truciznę w postaci kwas u 
cukrowego. Z tego tytulu zal:liadł na ławie 
oskarźonycb, jako zajmujący się sprzedażą le­
karskich środków bez po~;wolenia i trzymanie 
trucizn bez uwzględnienia odpowiednich przepi­
sów. Hermel tłómaczył się, że nabyl caly skle­
pik od poprzedniego właściciela, nie wiedząc, co 
w nim się znajduje Sąd przyjął pod uwagę to 
tłómaczenie i skazał go na trzy tygodnie poli­
cyjnego aresztu, oraz na pokutę kościelną. 

Oszuści. Trzej synowie poważnych przemy­
słowców łódzkich zapragnęli dojść do paru.set 
rubli, by módz pohulać. Postarali się o pieczę­
cie firmowe swych rodziców, któremi opatrzyli 
weksel, wystawiony przez firm!}, razem z podrv­
bionemi podpisami ojców. W dniu wczorajszym 
jeden z nich zgłosił się do domu bankierskie;;n 
I. Dobranickiego przy ulicy Piotrkowskiej pod 
nr. 22 dla %dyskontowania takiego wekslu, opa­
trzonego podpisem wy eta wcy i żyrantów. 

Dom bankierski zaźądał upowainienia do 
odebrania pieniędzy, na co młodzian %godził się. 
Po wyjściu jego 'l.awiadomiono wydział śledczy, 



M 169 

którego agenci czekali -na powrót młodzieńca, a 
gdy przyszedł, aresztowali go. Wszyscy trzej 
wspólnicy zostali zaaresztowani i przy śledztwie 
przyznali się do winy. 

Niema co, spryt Iódzki nie śpi i zaszczepia 
się w młodych pokoleniach cokolwiek zawcze­
śnie. 

Bójka. Przy ulicy Ogrodowej, w domu pod nr. 18, 
Wolf Weinsztok w bójce z kolegami, zostal zraniony 
w glowę. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy. 

Zwichnięcie ręki. Przy ulicy Nowaka Łukasz 
Dobrzyniak, przechodząc obok domu nr. 3, upadł tak nie­
szczęśliwie, że zwichnąt prawą rękę. Lekarz Pogotowia 
udzielil'. pomocy. 

Przy pracy. Furmanowi, Józefowi Sroczyńskiemu, 
przy ulicy Kolejowej spadła z wozu na glowę belka, 
wskutek czego Sroczyń3ki zranil dość mocno głowę. Le­
karz Pogotowia udziem pomocy. 

Najechanie. Na · przechodzącą ulicą Konstanty­
nowską, 8-letnią Antoninę Wieczorek najechał woz, wsku­
tek czego dziewczynka uległa okaleczeniu nóg. Lekarz 
Pogotowia udzielił pomo"Y· 

Niefortunny skok. Przy ulicy Zgierskiej Mord­
ka Librecht, lat 18, wyskoczył z tramwaju tak niefotun­
nie, że upadl na bruk i potlukł się bardzo dotkliwie. Le­
karz Pogotowia udzielił pomocy. 

-.-.-.-

Ekonomiczna. 
·Dostawa spirytusu. Wielu właścicieli go­

rzelni, zwłaszcza w Królestwie Polskiem i w gu­
berniach północnu-zachodnich, gdzie jest najwię­
ksza ilość gorzelni, podejmuje się dostawy spi­
rytusu dla zarządu monopolu nietylko w rejonie 
swych miejscowości, ale także w innych guber­
niach państwa. Przy wysyłaniu spirytusu na 
miejsce, władze miejscowe akcyzowe żądają 
przedstawienia im umów, zawurtych na dostawę, 
bez czego nie dają pozwolenia na wypuszczenie 
spirytusu z gorzelni. Okoliciność powyżsia po­
woduje opóźnienia dostuwy spirytmm. Dla usu­
nięcia tej niedogodności, główny r.arząd docho­
dów niestałych polecił tutejszym zarządom akcy· 
zy, aby w takich wypadkach nie żądały umów, 
a przy wypuszczaniu spirytusu poprzestawały na 
przedstawieniu przez właścicieli gorzelni osobnych 
poświadczeń, że gorzelnik podjął się dostawy 
spirytusu dla danego zarządu akcyzy. 

Departament gospodarny ministeryum spraw 
wewnętrznych polecił urzędom ubezpieczeń rzą­
dowych zaliczyć materyał do pokrywania da· 
chów p. n. "Steralik ", wynalazku W. Kozłowskiego, 
do rzędu pokryć ogniotrwałych i pomieścić go 
w § 15 taryfy klasyfikacyjnej ubezpieczeń wza­
jemnych w Królestwie Polskiem. 

z sąsiedztwa. 

Zwiedzanie kolei. Dziś ze stacyi Warszawa 
Kowelska nadesłany tam z kolei wiedeńskiej pa­
rowóz kolei kaliskiej zabrał pociąg nadzwyczaj­
ny, w którym przyjechał o godz. !:I min. 8 zrana 
do wiaduktu kolei kaliskiej główny inspektor 
kolei ministeryum komunikacyi, inżynier r. t. A. 
l\I. Gorcr.akow. Jednocześnie do wiaduktu kolei 
kalitikiej odszedł z dworca wiedeńskiego nad­
zwyczajny pociąg służbowy z wicedyrektorem 
kolei wiedeńskiej, inż. Łapczyńskim, naczelni­
kiem ruchu inż. Daraganem, oraz naczelnymi 
inżynierami budowy kolei kaliskiej, którzy od 
wiaduktu na 4-ej wiorście towarzyszą głównemu 
inspektorowi Gorczakowowi w podróży jego 
inspekcyjnej pociągiem nadzwyczajnym do Ka­
lisza. 

Towarz. gimnastyczne w Zgierzu. W spra­
wie zorganizowania Towarzystwa gimnastyczne­
go w Zgierzu, zapoczątkowanej przez pp.: O. 
Ernsta, F. Swatka, J. Hoffmana i innych, do­
wiadujemy się, że projekt ustawy, wzorowanej 
na Towarz. gimnastycznem w Pabianicach, prze­
słano z przychylną opinią władzy powiatowej do 
zatwierdzenia p. gubernatorowi piotrkowskiemu. 

Wybory s~dziego 3-go okr~gu. Jak wiadomo, 
na opróżnioną przez p. Łukomskiego posadę se­
kretarza hypotecznego ro. Łodzi powołano sę­
dziego gminnego z Batut, p. Władysława Mę­
drzeckiego. Otóż obecnie prezes zjazdu sędziów 
pokoju m. Łodzi zarządził wybory w gminach 
Radogoszcz i Nowosolna kandydatów na posadę 
sędziego 3-go okręgu powiatu łódzkiego. Pro­
jektowane wybory odbyć się mają w sierpniu 
roku bieżącego. 

Mucha heska. Wczoraj podaliśmy depeszę 
z. Kati:iza o szkodach, wyrządzonych przez mu-
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chę heską w powiatach kolskim i lęczyckim. 
Od osoby wiarogodnej dziś odebraliśmy na­

stępującą infnrmacyę: .Mucha heska, to owad 
niewielki, posiadający dość silną gębkę, aklima­
tyzuje się w Rosyi i ukazuje się u nas 1•rzy spro­
wadzaniu słomy z Cesarstwa. Owad 1eu grasu­
je w pszenicy i jęczmieniu. Gdy te wykłoszą się, 
mucha podcina tak silnie kłos, że ten odpada 
zupełnie. Zuiszczenia takiego mucha heska do­
konała w r. b. na znacznej przestrzeni gubernii 
kaliskiej, a mianowicie: ua wschód od g1·anic 
gubernii warszawskiej i kaliskiej w powiecie łę­
czyckim, a nawet i na pograniczu powiatu kut­
nowskiego; na południu do Grabowa, na zacho­
dzie do Turku i na północy do Sompolna; jest 
to przestrzeń kilkunastu mil kwadratowych naj­
piękniejszej gleby pszennej. 

Dla wielu ;olników wskazanych okolic o­
wad ten grozi ruiną, tern więcej, że ciągłe de­
szcze nie pozwalają pszenicy prawidłowo dojrze­
wać, co opóźnia znacznie jej sprzęt, oraz daje moż­
ność rozwijać się owadowi, prowadzić dalej zni­
szczenie i pozbawia nietylko ziarna ale i słomy, 
która na pniu czernieje. 

Wielu rolników, zaskoczonych tak straszną 
katastrofą, lękająe się o słomę, chce żąć psze­
nicę zieloną, lecz ciągłe deszcze, brak odpowie­
dniego ciepła nie pozwalają im na to, gdyż słoma 
pszenna.· na pokosach zgniłaby. Owsy i żyta 
w całej tej okolicy nie dopisały, co wywołuje 
rzeczywiście rozpaczliwe położenie ziemian. Je­
dynie w okopowiznach l'Olnicy tamtejsi pokładają 
calą nadzieję. 

O FIARY. 

Na Pogotowie mtunkowe. 

Za niewłaściwe zachowanie się na zaba­
wie pozamiejskiej wobec p. D. w dniu 20 b. m. 
'1\ J. rubli 5. 

Na ochronkę I. 

Za niewłaściwe wyrażenie si~ na zabawie 
pozamiejskiej w dniu 20 b. m. J. z. rubli 5. 

Na dom sie?"Ot w. m. 

Zamiast wieńca na grób b. p. Marcelego 
·Rotblatta Józefowie Dawidowicz 3 ·ruble. 

Powódź w Kijowie. 

Po rozejrzeniu się w spustoszeniach, spowo­
dowanych huraganem i ulewą, ·stwierdzono, iż 
rozmiary katastrofy są o wiele większe, niż to 
Rię na pierwszy rzut oka wydawało. 

Prztdewszystkiem liczba ofiar dochodzi do 
19-tu w samym Kijowie, a pisma miejscowe u­
trzymują, że nie jest to liczba ostateczna i że, 
po wypompowaniu wody z mnóstwa suteryn za­
lan-ycb, może znajduje się ich więcej. Tymcza­
sem podajemy ich spis. 

W restauracyi Krauzego na Kreszczatiku, 
a mianowicie w raptownie zalanej kuchni w su­
terynie, utonęli: kucharz, 67-letni Teodor Kisli­
czin, oraz dwaj jego młodzi pomocnicy, Józef 
Majewski i Piotr Sakowski-Krupski. Zwłoki ich 
znaleziono dopiero po 15 godzinach wypompo­
wywania wody z kuchni, gdzie zebrało jej się 
180 tys. wiade1-. 

W domu pod N~ 8 przy ulicy Prozorowskiej, 
w ~mterynach zamieszkiwały dwie rodziny: Leiby 
Baranowskiego i Lazebnika, obu stolarzy. Pod­
czas katastrofy, mężów nie było w domu, to też 
ocaleli oni wraz z 5-miesięcznym synkiem Laze­
bnika, który leżał w drewnianem korytku, za­
stępującem mu kołyskę i pływał w niem, jak 
w łódce. Utonęły zuś: Fajba Baranowska, żona 
29 lat, dwie jej córki, 8-letnia Genia i ~-tygo­
dniowa Ruchla, oraz Dwojra Lazebnikowa, 29 
lat, i dwie jej córki: 5-letnia Chana i 3-letnia 
Josia. 

W domu przy rogu ulic Sowskiej i Wasyl­
kowskiej zatopieniu uległo 14 mieszkań, w któ­
rych w jednem znalazła śmierć rodzina tokarza, 
Mojżesza 81,ebiki, złożona z 3-ch osób: żony 24 
lat, i 2-ch synków: 5 i 3-letniego. 

W Jarze Protasowym utonęła 27-letnia Elź­
uieta Aleksiejenko, która, gdy woda zalewała 
podwórze, rzuciła się na ratunek swej matki-
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staruszki. Porwana pędem wody, płynęła ulicą, 
aż dostała się nad gltthoki rów, gdzie śmierć 
znalazła. 

Od pioruna zginęły w domu pod NR 27 przy 
ul. Dacznej, 12 letnia Aleksandra Krawczenko 
i 25-letnia Agata Iżakiewicz. Prócz tego kilko-
ro dr.it'c·i uległo kontur.yi. · 

Z mostu dr,·wnianego na Szul n wce spadł i 
utonął 12-letni Mnszek I\Vanow; na Dnieprze zgi· 
nąt kapitan Fedorow, pozostał,vch dwóch ofiar 
nie wymieniają z nar.wiska pi~rna kijowskie. 

Spmitoszenia w ruie8cie są w prost olbrzymie. 
PrzedewszystkieJD ponieśli ar.kody właściciele 
kilkuset domów, przez zalew piwnic i suteryn, 
gdzie, prócz zwykłych zniszczeń od wody, po­
obrywały się mury i tynki. Następnie znii>zcze­
nie dotyka sklepy i składy, dochodząc w nie­
których do przeszło 10,000 rb. strat. W domu Dja­
kowa straty sklepów obliczono na kilkadziesiąt 
tysięcy rubli. W posesyi Lizela woda zalała 
skład Newskiej fabryki nici, zniszczywszy towa­
ru za 150,000 rbl. Sklep kolonialny i win Jpadk. 
Paszkowa ma zniszczony cały towar i pi w nice 
z winem, oblicza straty kilkadziesiąt tysięcy rbl. 
Zniszczeniu uległ wielki skład książek Rozowa„ 
sklep aptekaraki Neezego, sklepy galanteryjne 
Chodarkowskiego, Konoplina i mnóstwo innych, 
których nie sposób wyliczać. 

W mieście bruki i trotuary popsute, wyrwy 
dochodzą do półtora arsźyna, szyny tramwajowe 
podmyte na znacznej długm\ci, ulice pełne błota, 
piasku, szczątków rupieci lub padliny zwierząt 
domowych, w ogrodach drzewa powyrywane 
z korzeniami, klomby i krzewy zniszczone., aleje 
pełne błota i piasku, na cmentarzach mnóstwo 
poobalanych pomników i podmytych kilkaset mo­
gił, wiele latarń gazowych runęło wskutek pod­
mycia słupów, na spadkach wzgórz poobrywały 
się masy ziemi, tworząc urwiska, kilkanaście mo­
stów i mostków uległo zupełnemu zniesieniu, wia­
dukt miejski kolejowy, przez · który pędziła wo­
da, zostal silnie uszkodzony, a roboty, prowa­
dzone około jego przedłużenia, uległy zrównauru 
z ziemią, narażając na ogromne azkody kolej 
i przedsiębiorcę Potockiego. Kolej poniosła 
wogóle straty bardzo duże w podmytych liniach, 
w zniszczonej sygnalizacyi zwrotnic, w zupeł­
nem zrujnowaniu robót ziemnych przy budowie­
stacyi towarowej, w uszkodzeniu lub zerwaniu 
mostów, wreszcie w znacznem uszkodzeniu plan­
tu od stacyi Kijów II do st. Kijów Główny, 
wskutek czego komunikacya między Demiówk~ 
a Kijowem była przerwana, a pociąg, idący 
z Darnicy, omal nie uległ rozbiciu. Pociągi kur­
sowaly tylko ze st. Kijów II, pasażerowie więc 
jadący za Dniepr, musieli przebywać drogę 
z dworca głównego do Kijowa II furmankami 
lub dorożkami. 

Ogrody podmiejskie i pola warzywne, na 
które spłynęły olbrzymie masy wody z miasta, 
oraz wylały rzeczki podmiejskie, przedstawiają 
obraz zupełnej ruiny z potarganemi drzewami 
i pokrytemi błotem i .piaskiem grzędami warzyw. 
Kanalizacya miejska ucierpiała niewiele. 

OgQlem straty wynoszą przeszło milion 
rubli. 

R.ijowska stacya meteorologiczna obliczyła, 
iż ulewa zwaliła na Kijów 525,000 sąi.ni sze­
ściennych wody, była więc największą i naj­
gwałtowniejszą, jakie roczniki kijowskie zapisały 
w ciągu stulecia. 

Zarząd miejski przedsięwziął niezwłocznie 
kroki ku naprawie ulic, oraz zarządził utworze­
nie komitetu pomocy dla ·ofiar klęski. 

Z okolic Kijowa nadchodzą wieści niemniej 
tragiczne o spustoszeniach w miastach i wsiach, 
w calym pasie, którym szła nawałnica. W Try­
poln spadł grad niebywałej wielkości, tworząc 
formalne wzg0rki. Nawałnica przeszła podobno 
i przez Berdyczów, gdzie straty mają być rów­
nież ogromne. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Pociąg nadzwyczajny z głównym inspek­

torem dróg żelaznych rosyjskich, inżynierem r. t. 
A . .M. Gorczakowem, wicedyrektorem kolei wie­
deńskiej inż. Łapczyńskim, naczelnikiem ruchu 
Daraganem oral. inżynierami budowy drogi ka-

, liskiej przyjechał do Łodzi (st. drogi kaliskiej) 
o godz. 2 i pól po południu; po krótkim postoju 
komisya udała się w dalszą drogę do Kalisza. 
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A-ni. 

Postać Jezusa Chrystusa jes~ niewypowie­
dzianie drogą dla każdego serca chrześciauskiego. 
A że, co serce miłuje, to wyebraźnia w najpię­
kniejsze ksztnlty przyoblek:t, więc też i olilicze 
Chrystusa, zgodnie z najwyź„zą czcią, jaką ży­
wimy dla Boga - Człowieka, wytitępuje w naszem 
pojęciu, jako objawienie bo.;kiego piękna na 
ziemi. 

Tą idealną pięknością, w którą chcielibyśmy 
przybrać osobę Zbawiciela, jaśniał chyba Adam 
przed swoim upadkiem. 

Tymczasem, niestety, Kościół chrześciański 
od samej kolebki nie przekazał ani jednego 
wiarogodnego wizerunku Zbawiciela. 

Wiadomo, · iż Kościół chrześciański w po­
czątkach swego istnienia nie używał wcale wi­
zerunków Chrystusa już to ze słusznej obawy 
przed bałwochwalstwem, już dlatego, iź tym 
isposobem usiłowano zapobiedz wszelkim zniewa­
gom, jakie poganie mogli wyrządzić boskiemu 
Mistrzowi. 

Z czasem jednak, zamiast wizerunków Chry­
stusowych, zaczęto używać monogramów, symbo­
lów różnych, jak np, baranek, winorośl, ryba, 
pelikan, u nadto malowanych lub wyrzynanych 
znaków krzyża. Czasem obrazowano Cbrystusa 
nawet pod mitologicznemi postaciami, jak np. 
Orfeusza. 

. Wszystkie te jednak malowidła nie mają 
artystycznej wartości. . 

'l'ak to Kościół aż do sławnego edyktu 
Konstantyna W. nie używał wizerunków Zbawi­
ciela. 

W szelak o od czasu ogłoszenia religii chrze­
ściańskiej za panującą, t. j. od 313 r ., malar­
stwo religijne przeszło od nagich symbolów do 
rzeczywistych obrazów Chrystusa. 

Wszystkie malowidła z owej epoki trzymnją 
się stylu bizantyjskiego, przyczem uderzają mar­
twotą, brakiem wyrazu i nieruchomością. 

Ten rodzaj malarstwa utrzymał si~ zarówno 
na Wschodzie, jak i na Zachodzie, aż do końca 
XIU w. Malarze, tworząc postać Chrystusa, prze­
ważnie kierowali się ideałem piękna, który no­
sili w duszy, stąd też każdy naród wyrobił sobie 
odr<ibny typ dla wyobrażenia Chrystusa. Odrę­
bność ta przechowała się aż do czasów obe­
cnych. 

Typ jednak ogólny jest niejako wspólny 

Hrabia Pągowski. 
-s-

(Dalszy ciąg - patrz M 167). 
Stamtąd pisze oń wezwanie do "ludu bry­

tańskiego", piorunując ua Bonapartego, utrzy­
mując, że ten ostatni uźywał go do pracy nad 
planem kampanii przy pomocy polaków, a po­
tem zdyskredytował w oczach Cesarza Ale­
ksandra. 

l'isze dulej list do barona Budberga, mi­
nistra spraw zagranicznych w Petersbmgu1 u­
trzymując, że jest ofiarą Francyi i przedstawia· 
jąc 7.a jego pośrednictwem Cesarzowi Aleksand­
rowi ciekawy plan zgladzenia Napoleona. Pisze 
jednoc:teśnie, że takiż plan przesłał za pośredni­
ctwem ambasadora Jacobiego królowi prui'lkiemu, 
dodając, ie należy by~ bezwzględnym co do a­
poleona, gdyż "kto wie, co będzie, gdy Polska 
mu <lopomoźe . . " 

Plan zaś był następujący: Pągowski miał 
zebrać oddział ochotniczy i po porozumieniu się 
7. Cesarzem Aleksandrem i królerr. pruskim rozpo­
c7.ąć z nimi symulacyjną walkę, dać się zwycię­
żyć, j) rosi ć Napoleona, aby po zwycięstwie zrobił 
1irze t,ląd jego oddziału, a wtedy napaść na nie­
go i jego sztab i wymordować wszystkich-

Niestety, pomimo całej „piękności·' tego 
vlanu , ambat1ador rosyjski w Londynie, Alopeus, 
odpowiedział, że Cesarz nie chce słyszeć g Pą­
guw:;kim, który raz już nadu::.ył jego zaufanin. 

Co się działo potem z Pągowskim - nie 
wiaclomo. Dopier<> w 1807 r. oskarżony zostaje 
o nakżcnie do tajnego spisku , (który istotuie 
nie istnial) i otrzymuje rozkaz wyjazdu z An­
glii. 
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wszystkim narodom, ponieważ wyobrażenie po­
staci i charakteru tw:irzy Chrystusa wyrobiło 
się pod wpływem rysopisu, podanego przez św. 
Jana Damasceńskiego, oraz Publiuszu Lentu­
lusa *) . 

Naczelne miejsce między wizerunkami Chry­
~tusa, pocho<lzącemi 7. pierwszych wieków chr:i:e­
ściaństw:-i, zajmuje obraz mozaikowy w bazy lice 
lateraneńsldej w Rzymie (IV w.). W katakum­
bach' również znaleziono 3 obrazy Zbawiciela. 
Tu zaznaczyć należy i to. że w X w. na mone­
tach bizantyjskich wybijać zaczę~o wyobrażenia 
Chrystusa. 

Z powyższych źródeł Oimabne i Giotto, ży­
jący w XIII w., czerpali wzór <lo swoich arcy­
dzieł i uRtalili w sztuce t.yp głowy Zbawiciela. 

Malarze ci niejako utorowali sztnce drogę 
do wzniesienia się na najwyższe szczyty. Stąd 
też wiek XIV, XV i XVI-to epoka najwyższego 
rozkwitu malarstwa religijnego. W tym czasie 
bowiem Włochy i Niemcy wydały zadziwiającą 
ilość geniuszów, którzy typ oblicza Chrystusa 
doprowadzili do względnie najwyższej doskona­
łości. 

Pomimo to, żaden z pomiędzy nieb nie dał 
1 naJ,D takiego Chrystusa, któryby odpowiadał 
ideałowi Człowieka-Boga. 

Prawqa, że u Giotta przemawia rzewność 
religijnego nastroju myśli i uczuć. ale cóż, kiedy 
jego Chrystus pozostawia dużo do życzenia pod 
względem artystycznym. Angelico da Fisole 
czaruje ~pop1'.Qstu jakiemś niebi-:.i-ńskiem tchnie · 
niem, ale zamało jest żywy, zamało ludzki. 
Ghirlandajo celuje techniką malarską, maluje 
przeto Chrystusa, jako przepysznie zbudowanego 
mężczyznę, ale nieożywionego duchem nadziem­
skim. 

Gozzoli, we wspaniałych swych freskach 
w Campo Snuto w Pizie, zbyt światowo przed­
stawia postać Chrystusa. Leouardo da Vinci 
w swej c Wieczerzy Pańskiej> też nie osiągnął 
wyżyn w odtwarzaniu oblicza Chrystusa. A 
Chrystus Michała Anioła w < Sądzie ostatecznym> 
to Tytan z ryklopa r:irniony, to Zeus bezbrody, 
rzucający Qczyma błyskawice, a dłonią pioruny. 

I niemiecka sztuka nie poszła dalej. 
Rubensa najsławniejsze dzieło <Zdjęcie 

z krzyża> celuje szczególną świeżością i ogniem 
kolorytu, ale postacie, nie wyłączając Chrystusa , 
mało idealne, ciała nazbyt pełne, ruchy zbyt 
namiętne. Van Dyk-wykwintniejszy i wi~kszy 
od Rubensa, ale znów nazbyt deboratorski. A 
Rembrandt, ta chluba Holandyi, nie posiada 

•) Publiusz Lentulus mial by ć przyjacielem Piłata. 
Li st jego, pisany do s&natu o Chryst usie, powszechnie 
uważany za podrobiony. 

Wyjechał z kilku emigrantamłfr:-incuskimi, 
również wydalonymi z Anglii. Traktowano ich 
tak żlr, że Pągowski pisze listy ze tikargami do 
księcia Staremberga, do lorda Hawskerbury, do 
księcia d'Argyll, <lo p. Reeves, do J. księc,ia 
of Sussex. 

Gdyby nie towarzysz podróży, strasznie 
ciężkiej istotnie, byłby Pągowski umarł z głodu. 

Z Altony pisał Pągowski do Ilawkesbury '­
ego; „Ws7.yscy, za ruoją wierność dla cesarza 
francuzów gnębicie mnie. Ale mam nadzieję po­
wrócić do Anglii w dobrem towarzystwie i 
gwiazda Napoleona będzie nas prowadziła". 

Nastąpił "-ięc w nmyśle nwautnrnika zwrot 
na korqdć Napoleona, którego dopiero co chciał 
zgładzić ze świata! 

Ale pienjądze, które mu towa.rzysz wygna­
nia z Anglii do Moulin pożyczył, rozeszły się 
szybko, a żeby nowe wydobyć, nie można było 
używać tak już znanego nazwiska Pągowski. 
Przechrzcił się więc nusz awanturnik na pulko­
wnika de Beaumont, a<ljutanta króla westfal­
skiego, brata Napoleona i jako taki, udając 
przegrauę w karty, '3kornpromitowany honor 
itd., wymodlił 3 tysiące rubli od Cesarza Ale­
ksandra, do którego wspaniałomyślności udał 
filie o pomoc. 

. Otrzymawszy te pieniądze, siedzi Pąg.owski 
w Hamburgu, potem przebiega Niemcy, siejąc 
wokoło oszustwa, na mniej!lzą lub większą skalę, 
zwykle wyciągając umiejętnie pieniądze, poda­
jąc się za wielkiego pana. 

Wreszcie udał się do Paryża, oddając czi;ść 
pieniędzy pożyczonych od du :Moulin, zapisuje 
się w hotelu jako hrahia de Beaumont, a listy 
pieczętu.ie herbem Pobóg, wspartym na kri;yżu 
maltai1skim, z hrabiowską koroną nad hełmem, 
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1 w swych religijnych obrazach należnej godności, 
chociaż w swym cChrystusie w Emaus > przeszedł 
innych. 

Wieki XVIII i XIX nie wiele wydały dziel, 
godnych uwagi w zakresie ikonografii Chrystus:i. 

Sądząc z tego, należałoby przypuszczać. i;i, 
ide alnego wyobrażenia Chry1:1tusa nie otrzymamy, 
sko1·0 nam go nie daly geniusze w chwili naj­
wyższego napięcia twórczego ... 

Ale czego nie zdołał dopiąć najszczytniejszy 
duch twórczy, tego dokonała Opatrzność. Dzięki 
to Jej, otrzymaliśmy nujuiespodzianiej rzeczywi­
ste podobieństwo oblicza Chrystusa. Oblicze to­
to idea boża, przyobleczona w ksztalt ziemski! 

i O takiem obliczu w suacb twórczych marzył nic-

i 
je~ei: 7eniusz, tylko takiem Bóg sam pragnął je 
w1dz1ec„. 

Z ust, zdaje się, iż dopiero co spłynęły sło­
wa miłości i przebaczenia; w twarzy widnieje 
taki spokój, jaki zdolny byłby uciszyć burzę 
morską. Obok ziemskiej powagi tkwi jakiś ma­
jestat uadziemski, a cała postać jakby owiana 
tchnieniem mistycznem .. 

Takie oblicze przedstawia. wizerunek odbi ty 
na św. Całunie. 

W roku lb98 otworzono w Turynie wysta­
wę sztuki kościelnej. Wśród wielu nadzwycz11j 
ciekawych okazów sztuki i zabytków świata 
chrześciańskiego, ogólną uwagę zwrncał na sali 
calun, w który spowinięto zdjętego z krzy;i,a 
Chrystusa. Powszechne zainteresowanie, oraz 
podziw nadzwyczajny wzróMł wtedy, gdy po ocl­
fotografowaniu plam, utrwalonych na przeście­
radle, ze zdumieniem spostrzeżono, iż fotografia 
przedstawia wizerunek całej postaci ze skrzy­
żowanemi rękami na przodzie . 

'fa okoliczność dowodnie wykazała, że owe 
plamy na prześcieradle nie są zwykłemi µlama­
mi, gdyż w tym razie klisze fotograficzne nie 
dałyby dokładne;o odbicia postaci, lecz że ;:ą 
one negatywem fotograficznym. Negatyw, jak 
wiadomo, polega na tern, że wszelkie ciemnie 
przedstawiają się jako jasności i odwrotnie: ja­
sności widnieją jako ciemnie. 

Je~eli zaś taki negatyw, jak np. obraz Chr~: ­
stusa, utrwalony na całunie odfotografować, wów­
czas na kliszy fotograficzuej otrzymamy dau <1 
postać w należytem oświetleniu i wyrazie. 

Na tej samej zasadzie postać Chrystusa, od­
bita na prześcieradle jako negatyw, pn.:ed:;tawi.t · 
ła jedną masę nic nie mówiących plam, po od­
fotografowauiu zaś, dała twarz pełną wyrazu. 

Ponieważ z racyi odkrycia oryginalnego ca­
łunu CLrystusa pow8tały najsprzeczniejsze głosy, 
przeto ludzie uczeni użyli wszystkich środków, 
jukiemi rozpo1·ządza współczesna uauka, byleby 
fatsz stłumić, a prawdę wyświetlić. Jakoż ,ieden 

otoczone w>1zystko dewizą: „J e dois tout a lll11u 
epee!" (Mieczowi memu wszystko zawdzięczam ) . 
Orygh1ał tej pieczątki znajduje się w Paryżu 
w archiwach narodowyC'.h. 

W październiku 1807 r. pisze do księci l 
Aleksandra Sapiehy bilet, pod pisany „ Pułko1Y­
nik francuski na specyalnych uslugach króla'' i 
zjawia się z orderem legii, aby otrzymać 20 dn­
katów zasiłku. 

Ale dzięki oszutitwom, pewnego dnia P . ~­
gowski znalazł się znowu w więzieniu de l 'AIJ­
baye. 

Pisze więc uowy list do cesarza Na.poleona, 
proponując mu ,,świetny plau zniszczeniu. angli­
kom pm1iadłości w Indyach Wschodnich". 

Oburza się, że uczciwego młodzieńca, lekko­
myślnego nieco, zn. 9000 fr. długu traktują jak 
oszusta. Napoleon każe przeprowadzić śledztwu 
co do osoby Pągowskiego. 

Desmarest znajduje w papierach Pągow­
skiego dowody, że jakiś Beaumont brał pienią­
dze od Rosyi, że Pągowski ruiał listę o:>ób naj­
rozmaitszych narodowości, obok zaś nazwi"k 
były sumy pieniężne, co wzbudza podejrzenie, 
wiec wieżnia śledzić dalej każe. 

' Pąg~wski pisze znowu do apoleona, tym­
czasem 7,achorowywa„. dość specynlnie i zost:ije 
przenietiiony do Bicetre. W więzieniu pisze do­
skonale przeprowadzony , protest na kalumnie, 
jakie na Pol::ikę rzucił niejaki i\Ialte-Brun w pra­
cy p . t. „Le 'fableau de la Polog·ne". Prot t> l:!t 
ten, nieprzyjęty przez „Journal de l'Empire·'. 
został o'"obno drukowany, ale nie wysłano go, i 
caly nak1ad z adre:0ami znajduje się dotychcza~ 
w archiwach narodowych w Paryżu. 

(Dok. n.) 



z nieb, Pawel Vignon, doktór nauk przyrodni­
m~ycb, przy pomocy prof. Ires Delage, czlonka 
akademii nuuk, dr. Herouarrl'a, oraz przy wsp .Jł­

udziale wielu innych specyalis~ów w najrozmait­
szych gałęziach wir-dzy, rozpoczęli w rzeczonej 
sprawie ścisłe i mozolne badaniu. 

Wynik szlachetnych zabiegów i dociekali 
uczonego przyrodnika uwieńczył się jaknajpo­
myślniejt;zym skutkiem, tak że obecnie zdanie 
tego uczonego męża jest najpoważniejsze w spra­
wie całunu Zbawiciela. 

Dr. Vignon badania swoje ogłosił drukiem. 
Wywody autora są tak ścisle naukowo trakto­
wane, a tak przytem ciekawe, że zapoznanie się 
z niemi i:zerszej publicz1.1ości jest ze wszech miar 
1pożyteczne. 

(dok. nast.) 

Ko r es p o n d e n c y a. 
=-= 

Rzym, 20 lipca. 

Kilkudniowa wycieczka do Anzio, nad mo­
l'Ze, gdzie romani di Roma, t. j. autentyczni rzy­
mianie, szukają ochłody przed 3~ stopniami ~o­
rąca (Celzyusza), nie dozwoliła mi dotąd podzie­
lić się wrażeniami z powodu wielkiej katastrofy 
.artystycznej, jaka dotknęła Włochy przez .runię­

cie dzwonnity św. Marka w Wenecyi. Cr.y to 
znów taka wielka struta? W tutejszych <lzien­
-nikach z tego powodu wylal się prawdziwy po­
tok ret(lryki na temat żałoby narodowej, ciosu 
.d]a sztuki, kiru na licach królowej Adryatyku 

itd. itd. 
Niemasz gazet.y, któraby nie uderzała w li­

rę Wajdeloty, wybuchając patryotycznymi arty­
kułami, jak ~<lyby co najmniej cała Wenecyn 
·zginęła, zapadła 1:1iq w la~unach, zatonqła, zni­
kła jak Saint Pierre na Martynice! Jest w tern 
wszystkiem włoska. wrażliwość, gadatliwość, buj­
ny entuzyazm, rozmach niepozbawiony frazeolo­
.gii, tłómaczący się nadzwyczajnością wypadku. 
Przecież ogromne wieże, wysokości na blisko sto 
·metrów, nie codziennie się walą i to na środ­
ku takiego placu, jakim jest plac św. Marka! 

Dla nmie nieszcw.ęście nie jest tak wielkiero, 
gdyż dzwonnica P'Uła plac, zasłaniająu część 

przepyiSzJ1cj Ba1.yliki i niemniej wspanialegu pa­

łacu Dożów„ 
Nie byłbym zatem zdania, iż katastrofa za­

mąciła zadowolenie, wywołane w tutej<izej pra­
sie uroczystościami petersburskiej wizyty króla 
Wiktora ' Emnnuela. 

Ileż to razy, siedząc przed kawiarnią Flo­
ryana, albo Quadri, pod Prokuracyami, patrzy­
łem na plac św . .Marka, koronki architektonicz­
ne pałacu Dożów, ua bizantyjską mozaikę kolo­
rów Ba~.yliki św. Marlrn, a jakże mało zwraca­
łem uwagi na tę dzwonnicę, stojącą i;amotnie 
prawie t:ik, .iak wieża ratuszowa Rynku kra­
kowskiego? Podobno jest mowa o odbudowaniu 
wysokiej wieży. Doprawdy, gdyby to miało hyć 
·zrobionem, wypadałoby uczynić to w innem 

miej!łcu. 
W czarujące wieczory księżycowe, jak we 

wrześniu i październiku plac św. Marka, bez tej 
·wieży nic nie straci, owszem zyska. Hi~torycz­

ne znaczenie posiadała ona o tyle, że była 

świadkiem rozwoju potęgi Wenecyi, ho jej fun­
dameuta s ; ęgają jeszcze X wieku, a dzisiejszego, 
to jest tego, jaki miała ostatnio z wyglądu, na­
brała . w XVI s.tuleciu. Ile razy w ciągu stuleci 
piorun w nią uderzył, powiedzieć nie umiem, ale 
wiem, że w roku 1540 Sansovino wybudował n 
jej stóp przypartą do jej murów loggię, która 
jest (a raczej była) prawdziwem cackiem. Ozdo­
biona posągami, płaskorzeźbami, marmurami, 
bronzami, logh'ia Sansovina, jakby balkon parte­
row.y, z którego przypatrywać się było można 

WH('hoduiemu bogactwu Bazyliki i gotykowi pa­
łacu Dożów. nie powinnaby zniknąć. Dzisiaj to 
wszystko stanowi kupę gruzów, pietrzącą Hię 

na placu clo wysokości kilkunastu metrów. 
Do tej wieży przyczepiły się także legendy. 

Powiadają, iż Reuryk Walezy, kiedy w roku 
157 4 uciekał z Polski i chciał jeszcze przed 
objęciem tronu fraucuskiego, pohulać razem 
z swoim orszakiem, bawiąc w Wenecyi, konno, 
po krętym krużganku wewuętrznym wieży, wdra­
pał się aż pod same dzwony. Walezy rzeczyw~­
ście był gościem Rzeczypospolitej, bodaj, czy me 
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całe dwa miesiące, tak mn tam U.o brze hyło 
wśród za~aw karnawałowych z tą swobodą, jaka 
temu hulace była miłą, ale podanie o wdrapa­
niu się konno, aż pod szczyt wiezy, jest pono 
fałszywem. 

'fo samo mówiono także i o ~apoleonie I. 
Bodaj czy nie jedyny, który dokazał karkoło­

mnej sztuki, był hr. Wimpffen, za uiezbyt da­
wnych jeszcze czasów anstryackich. 

Rząd włoski wydatków na o.dbudowę dzwou­
nicy robić nie może, gdyż i tak stoi on obecnie 
przed wielkiem, wspaniałem zadaniem, które 
pochłonie ogromną sumę. Chodzi tu o południo­
we Włochy, skarżące się ciągle, że są kopciusz­
kiem dzisiejszej zjednoczonej monarchii, o trzy 
prowincye: Foggia, Bari i Lecce. Nie jest mi 
wiadomem z historyi, czy nasza Bona Sforcya 
skarżyła się w Bari na brak wody do picia, 
znajdując, ze ta woda, jaką Bari ma, jest cał­

kiem złą 1 nie do użycia, ale to jest pcwnem, 
że zarówno prowincya Bari, jak i Lecce i Fog­
gia, od kilkunastu lat dopominały się o zaradę 
brakowi wody, prawdziwej klęsce tych okolic. 
Parlament włoski, przed rozejściem się na wa­
kacye letnie, uchwalił więc prawo o wodociągu 
Apulijskim. Studya techniczne prowadziły się 

już od lat kilku. Okazało się tedy, iż z miej­
scowego grun1.u nie da się uzydkać wo<ly dobrej 
do picia, wobec czego nie pozostało nic innego, 
jeno pochwycić wodę z Apeninów i zabrać się , 

do wielkiego dzieła hydraulicznego, największe­

go, jakie dotąd przedsięwzięto. 
Olbrzymi akwadukt Apulli długim będzie 

(rnzem z wszystkiemi bocznicami), 1710 kiiome­
trów, rozprowadzi wodę do 194 gmin i dostar­
czy wody blisko 2 milionom ludzi, którzy dotąd 
posiłkowali się wudą deszczową i .różnemi liche­
mi źródłami. Tak wielkiego dzieła klasyczni 
rzymiauie nawet nie dokouali, choć budowali wo­
doriacri w rllza1aitych iniejscowościach, 11 zw.lasz· 
cza ·~ Rzymie. W 8paniałe dzieło nowożytnej 
tellhniki ma rozmiary kolosalne. W Apeninach 
odwróconem b~dzie koryto rzeki Sele, hieg wód 
przemienirrnym zostauie za pomocą tunelu, który 
przebije górę Conza długości 13 kilometrów. na 

' na drugą stronę łańcucha górtikiego i ztam~ąd 
po łukach doprowadzonym bCidzie do wszystkich 

miej1:1cowości, pozbawionych wody. 
W tym celu, według świeżo uchwalonego 

prawa, zawiązaną została spółka mięrlzy rządem 
i trzema interesowanemi prowincyami. Rząd przy­
czynia 1-1iq sumą 100 milionów lirów. Ogólne ko­
szty bu<lowy obliczone są wprawdzie na 136 mi­
lionów. ogólnie .iednak przewidują, iż wydatki 
urotiua do 200 milionów, Cała wiec teraz tru­
dność· będzie, aby znaleźć sposób 'niezbyt cię­
ik ie"'o przygnieceni:l owych 194 gmin wysokie­
mi ;y<lutknmi, jakie wod6ciąg za Hobą pociągnie 
trudność nie lada, bo gminy nie są bogate. 

Będziemy mieli tutaj w Rzymie od 15 do 21 
września międzynarerlowy kongres g.inekologicz­
ny i chorób kobiecych. Na wszelki wypad9k 
zawiadamiam, iż lekarze, chcący wziąć udział 

w kongresie, winni zgłaszać się do komitetu orga­
nizacyjnego w Rzymie, na via Condotti n1·. 9. 

Prn wdopodohnie także zbierze się ~1a przy­
szłą wio,• nę międzynarodowy kongres historycz­

ny, oqwołany w rol~u zeszły~, '!. po.w~d.u ?str1ch 
niesnasek między historykami włosk1m1 l mem1ec­
kimi. Wieln z naezych uczonych otrzymało za­
proszenia. N a czele komitetu , stoi zuaĘo.iu.itość 

włoska, prof. Villori. 
Dwa lata temu, zmarł tutaj świetny nasz 

artysta ś. p. Aleksander Gierymski, zmarł w obłę­
dzie w domu obłąkauych. Jak słyszę, artyHtycz­
na po nim spuściznn, obrazy, jakie miał w rzym· 
skiej pracowni, wysłane zostały w tych dniach 
do Warszawy za pośrednictwem rosyjskiej am­
basady, która je spadkobiercom oddała. Płótna 

te zapewne b~dą i;przedanemi nad Wiatą. 
Tunel Simplonu, nowe połąc'!.enie Włoch 

z Szwa.~caryą, nie będzie gotowym przed rokie.m 
1905. Medyolan urządzi z powodu otwarcia 
tej nowej komunikacyi, wystawę przemysłową 

i sztuki. 
Rzym już opustoszał. Na Corso piecze po­

łudniowe słońce . . Nasi artyści wynieśli Hię na 
wilegiatnry, młodsze pokolenie w okolice Rzy­
mu, H. Siemiradzki wyjechał do swogo majątku 

Strzałkowo gub. radom11kiej. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Krakowa. 

- P. Aleksander Michałowski, profesor war­
:izawskiego konserwatoryum. znakomi\f pianista, 
przybył do Krakowa, 8kąll udaje ><i~ na szert:1,; 
koncertów cło zdrojowisk 11:alicyjskich. Koneerty 
odbqdą. się: w Iwoniczu 23 b. ni., w Krynicy 20, 
w Zakopanem 27, w Rabce 28 i w Szczawni­
cy 30. 

Ze Lwowa. 

\Valne zgromadzenie rękodzielników lwow­
skich "Gwiazda" zamianowało czlonkami hono­
rowymi: Henryka Sienkiewicza i arcybiskupów 
Bilczewskiego, Hryniewieckiego, Szeptyckiego i 
Teodorowicza. 

- Odbyło się tu poświęcenie pralni Nepo­
muceny Piaseckiej z Wrześni, przy ulicy Aka­
demickiej. Poświęcenia dokonał ks. Gorazdow­
ski, który następnie w serdecznych słowach 

przemówił do właścicielki i do zgromadzonych 
gości. 

- Towarzystwo sztuk pięknych we Lwo­
wie wysłało do i:yndyka miasta Wenecyi. tele­
gr~m z kondoleucyą z powodu zawalenia się 

dzwonnicy św. Marka. 
- Operę włoską będzie miał Lwóyv w tea­

trze miejskim przez styczeń, luty i marzec. Do 
!:!prowadzenia opery włoskiej dyrekcya teatru 
jest ·voniekąd zmuszona, ponieważ wszystkie wy­
bitniejsze oµerowe siły polskie albo śpiewają 

zagranivą, al bo już zaangażowały się do W ar­
szawy. Chór pozostanie polskim. Kilka też 

oper naszych, jak „Halka", ,,Straszny dwór" itp. 
bl1J.~ie wykonanych lwowskiemi silami. 

- Komitet obchodu grunwaldzkiego obra­
dował nad przeznaczeniem funduszu, zebranego 
z okazyi obchodu. Czysty dochód wynosi sześć 

tysięcy koron. Dr. Czolowski postawu wniosek, 
aby funduszu użyć na zakupno akcyj Banku 
ziemskiego w Poznaniu i utworzyć fundacyę 

,grnnwaldzką, której odsetki przeznaczać będzie 

lwowska Rada miejska na pewien cel, wedle 
własnego uznania. Wniosek uchwalono. 

- Zarząd Muzeum przernydlowego miejskie­
go we Lwowie ncliwalił przeznaczyć z fundt1-
szów 't.ttkładu kwotę 400 koron na premie dla 
zasługujących na odznaczenie współpracowników 
i czeladników, którzy brali udział w robotach, 
wystawionych w dziale przemyc1łu arty:;tycznego 
na tegorocznej wystawie jubileuszowej Towarz. 
politechuicznego. Premie te pustauowiono, nie­
zależnie od nagród, których udzieli wystaw0om 
komitet sędziów, rozdać w równych kwotach, po 
50 koron w złocie, oamiu pracownikom firm kra­
jowych, poleconym do uwzględnienia przez juro­
rów wyi:.tawy. 

c Słowo Polskie pisze: "Henryk Sienkie­
wicz osiadł obecnie - jak wiadomo - w Oblq­
gorku, dokąd przeuiósł z Warszawy wszystkie 
swoje meble i artystyczne zbiory. Po trudach 
przenosin i urządzenia domn zabiera si0 obecnie 
Sienkiewicz do pracy literackiej. Od jednego 
z jego przyjaciół, który spędził kilka dni w Oblę­

gl)rkn, a obecnie bawi we Lwowie, dowiadujemy 
się, że wkrótce rozpocznie Sienkiewicz pisać po­

' wieść .Na polu chwały" (Sobieski), która ubze 
się nujpierw w angielskim. Będzie to powieść 
jednotomowa. Co potem? tego nikt nie wie, jak 
również i sam Sienkiewicz. Może być, że tema­
tem następnej jego powieści stanowić będą "Le­
giony"; uśmiecha mu się także epoka wło.:ikiego 
renesansu tak słoneczna, barwna i ponętna a 
Jakby wymarzona i stworzoua dla znakomitego 
autora „Quo vadis" i twórcy owej najpiękniej­
szej pary Petroniusza i Eunice." 

Z Poznania. 

- Dotkniętemu w więzieniu pruskiem c1ęz­

ką chorobą d-rowi Białemu, o~wiadczyl lekarz 
więzienny, fizyk d-r Holz, że kara jego zostaje 
przerwaną. A więc d-r Biały ma w swej cho­
robie tę pociechę, że jedli się wychoruje i wy­
zdr0wieje z tyfusu, to będzie dalej odsiadywl:.lł 

knr~ więzienną. Dotychczas praktykowano po 
czę~ci tak, że więźniowi w lazarecie liczono 
czas choroby na poczet kary, a przecież d-r Bia­
ły w więzieniu zapadł na zdrowiu - tu jednak 
praktyki tej nie zastosowano. Zaiste, potrzeba 
wiele odwagi, aby choremu więźniowi komuni­

kować taką niewesołą wiadomość. 
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D--r Biały jest, jak wiadomo, jednym z aka­demików, skazanych. na kary wiq'lienue w pro­cesie poznańskim za ,,tajne knowania." 
- Szambelan Morawski z Luboni w Poznań-8kiem oświadcza w „Diienuiku Poznańskim" w odpowiedzi ua znany list otwarty nestora ro­

dziny, że ,,nie pl'aco" ał w kierunku ugodowym dla korzyści osobistej ua koszt dvbra sprawy narodowej" -- lecz tylko we wtasnem imieniu 
przedstawi:łl wpływowym niemcom okropność obecnej sytuacyi w Poznań:ikiem, a tak.że starał siq po;r,yskać pewnego dygnitarza kościelnego niemieckiej n:J.rodowości (a więc zapewne kar­
dynała Koppa) w celu ujęcin się za polakami wobec rządu. To cała jego wina. Do tego -twierdzi p, Morawski - miałem zupełne prawo. 

Ogół innego jest zdania. W takich spra­wach na wlaimą rękę starań podejmować nie wolno. Ztlaje się też, że poza temi zabiegami, 
kryły się jeszcze inne. 

Z WARSZAWY. 

- Wczoraj po południu przybył do W ar­sza wy J. E. p. minister komunikaeyi ks. Cbił­kow i zatrzymał się w hotelu Bdstol. 
- Ogrodnicy warszawscy zawią;r,ali spółkę, do której zapisało się 54 uczestników. Spółka 

wydzierżawiła w halli tal'gowej cale lewe skrzy­
dło. 

- Przedwczoraj stanęli w Wardzawie dwaj dzien11ikarze francuzcy pp. J. Doherier i J. Jourdain, podróżujący piechotą na około świata. 
- Kryt.yka warszawska bardzo pochlebnie 

wyraża się o trzecim występie p. Wostrowskie­
go na scenie teatru letniego w „Sobótka eh". 
Między innymi Mastionius pii;ze: p. W ostrowski gra rolę Hartwiga bar<lzo dobrze, rozumnie, skoncentrowanie, konsekwentnie i bardzo svm-paty~zuie. • 

- Przy ulicy Koszykowej zdarzyła się na­
stępująca romantyczna historya. 

1'. ~- urzędnik kolejowy, zapłonął afektem do pani K. żony technika, w domu którego był 
częstym gościem. Widocznie pani K. była nie­czula na zalecanki, bo S. postanowił czy to 
zemścić się, czy też zwrócić na siebie uwagę. Pewnego dnia przyszedł do mieszkania K. i za­stawszy samą panią domu, 11trzelił do niej kilka­krotnie z rewolweru, sarn zaś zbiegł i położył 
się na schodach, udając nieprzytomnego. Przy­
jechał lekarz Pogotowia i stwierdził, że p. S. jest . przy swoich normalnych wład·lach umysło­wych i że kule rewolwerowe zrobione były z pa­pieru, używanego do opakowania herbaty, więc prócz strachu nic złego nie zrobiły. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Są;dy prasy. 
Sąd o działalności kardynała Ledóchowskie­go prasa wiedeńska wysnuła w taki sposób, jak gdyby Wiedeń leżał w Ptm1acb. 
Od cNeue Fr. Presse> aż do cArb. Ztg.> dzienniki chwalą kardynała Ledóchowskiego za to, że w początkach arcypasterstwa swego w Po­znaniu, stawał w niektórych sprawach po stro­nie rządu pruskiego, a u schyłku żywota był podobno zwolennikiem trójprzymierza. 
Potępiają natomiast zjadliwie jego odpór, dawany Bismarckowi podczas kulturkampfu, <Wien. Mor. Ztg.> 1 <Arb. Ztg.> i kilka innych dzienników skrnjnej barwy. 
Głębszy my8lą nekrolog przyniósł dziennik katolicki <Va ter land>. 

Sejm galicyjski. 
Z Wiednia donoszą, że narady marszałka krajowego Galicyi, Andrzeja hr. Potockiego, z prezesem gabinetu aui'!tryackiego, Koerberem, w sprawie zwołania sejmu galicyjskiego we 

wrześniu, nie doprowadziły do pożądanego celu. Wobec tego, sejm galicyjski zbierze się dopiero 
około końca grudnia na 3 dni wyłącznie w celu uchwalenia prowizoryum budżetowego. Koerber znowu obawia się podobno manifestacyj antipru skich W kole sejmowem i n Z tego powodu" prv;e­ciwny jest tak wczesnemu zwołaniu sejmu. 
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Pan prezes ministrów ba1·dzo sprytnie zrobił sobie wygodną wymówkę z widma manifestacyj antipruskieb, ale zbyt długo chyba na tym ko­niku jeździć nie będzie ... 

Rola Włoch. 
<Post> berlińska donosi o rzekomych rewe­lncyach, jakie paść miały z ust pewnej osobi­

stości, stojąceł hlisko króla włoskiego. 
Według nich, rządy włoski i francuski pro­

wadzić miały, z okazyi odnowienia trójprzymie­
rza, bardzo poważne rokowauia, które wpraw­dzie nie dojrzały do jakichś oficyalnych dyplo­matycznych not, ale doprowadziły do pewnych wzajemnych przyrzeczeń i gwarancyj. 

Włochy nie chcą i nie mogą wypowiedzieć swego udziału w trójprzymierzu, gdyż w takim razie naraziłyby się na coroczne milionowe stra­
ty pod względem (}kouomicznym. 

We Włoszech odzywają się poważne głosy, 
że wytworzyłby się wówczas najidealniejszy stan polityczny w Europie, gdyby można było dwu­przymierzu rosyjsko-francuskiemu przeciwstawić takie samo dwuprzymierze niemiecko-austryackie, podczas, gdy Włochy znajdowaćby się mogły poza oficyalnym związkiem i wó~czaę przypa­
dłaby im tylko rola pośrednicząca pomiędzy po­
wyższemi dwuprzymierzami. 

Na Kubie. 
Z Waszyngtonu nadchodzi wiadómoŚć, że gen. Lee, który do wojny hiszpańskiej był ame­

rykańskim konsulem generalnym w Hawannie, 
oświadczył pewnemu rozmówcy, iż stosunki na Kubie doprowadzą niewątpliwie do anarchii, je­
śli wkrótce nie będą przedsięwzięte odpowiednie kroki dla ocalenia wyspy. 

Murzyni, którzy pod wodzą Macea stauowi-1i ważny czynnik w wojnie, są. bardzo niezado­woleni, że ich przy nadaniu samorządu pominię­to. M;tteryaln-e warunki J)a wyspie są jaknaj­gorsze. W szelki handel ustał, kup cy krajowi 
vowstrzymują się od importu, g<lyż J11Jnoś1\ jest coraz mniej wypłacalna; stąd pocbodzi, że jedy­ne znacz u!') rządowe źródło . dochodu, cła •przy­wozowe, zupełnie .zanika. 

Komunikacya okrętowa między Kubą a Sta­nami Zjednoczonemi jest bardzo ograniczona z powodu braku transportów U prawa cukru i tytuniu wymaga znacznego kapitału cudzoziem­skiego, a kapitaliści obcy nie chcą si~ angażo­
wać ze względu na panujące stosunki. JPdynie liberalny traktat handlowy ze Stanami Zjedno­czonemi, do . jakiego dąży prezydent Roo'ievelt, 
może uratować wysp~ od wmieszania się Stanów i aneksyi, co byłoby przeci e ż niegodną kome­
dyą, albowiem tylko · oswobodzenie wyspy od jarzma. qiszpańskiego i utworzenie wyspy nieza­leżnej było' celem wojny z Hiszpa..nią. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Belgr.ad, 2-! lipca. Dzisiaj skupczyna wy­
brała na swego prezesa deputowanego Staneje­wicza przeciw kandydatowi rządowemu, Risoie Popowiczowi. Wynikło przesilenie ·ministery­
alne. 

Londyn, 24 lipca. Stan zdrowia króla po­
prawia się nieprzerwanie. Król jeszcze nie wsta­
je z fotelu, ale siły przybywają. 

Drezno, 2'1 lipca. Stan króla Jerzego polep­
szył się znacznie. 

Paryż, 24 lipca. Na prowincyi, zwłaszcza w Bretanii, oczekiwane są z powodu niespodzie­wanego zamknięcia s;r,kół kongregacyjnych za­
mieszki ludowe. Policya otrzymała rozkaz przy­
łożenia pieczęci na szkołach, które nie zamkną 
sie dobrowolnie. 

· Wiedeń 24 lipca. Następca toonu pruskiego 
będzie obecny we wrześniu na wielkich mane­
wrach na Węgrzech. 

Bern (w Szwajcaryi) 24 lipca. Dzisiaj za­
kończyły się obrady kongre ~rn .międzynarodowe­go prasy. U chwalono, że kongres następny pra­
sy odbędzie się w Su.int Louis .w Stanach Zje­dnoczonych Ameryki PólnocneJ, a kongres r. 
1905 w Berlinie. 

Monachium, 24 lipca. Przeciw księciu Ar­nolfowi bawarskiemu, bawiącemu obecnie w swo-
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im majątku styryjskim Leopoldstein, prnygoto­wywano zamach. Policya odkryla spisek, ale· sprawców nie ujęła. 
Paryż, 24 lipca. Dzisiaj zrana oddział woj­

skowo-techniczny czynił próby na polu pod Wersalem z nowym prochem. Skutkiem wybuchu 
zginęło dwóch oficerów i dwóch podoficerów, 
dziesięciu żołnierzy jest rannych. 

Berlin, 24 lipca. Pierwsza doktorka uniw'er­sytetu berlińskiego, Eliza Neumann, uległa pod­czas eksperymentowania w laboratoryum che-· micznem nieszczęściu. Znaleziono ją dziś po po­
łudniu otrutą cyankiem potasu. 

Z ostatniej chw ili. 
(Od naszych korespondentów). 

Londyn, 25 lipca. Król nakazał utworzenie, 
specyalnej komisyi, któraby się zajęła zbada­
niem wyroków wojennych, wydanych w czasie 
wojny, oraz po jej ukor'tczeniu. Komisyi zalecono 
przestrzegać ściśle zasady sprawiedliwości. 

Frankfurt, 25 lipca. „Frankf. Ztg." donosi z K011stantynopola, że konsulowie: rosyj­
ski, francuski i angielski udali się do miasta 
Mnsz w celu sprawdzenia położenia armeł1czy­
ków. 

Drezno, 25 lipca. W stanie zdrowia króla . 
nadeszło pomyślne przesilenie. O ile nie nastą­
pią dalsze kom plikacye, powrót do zdrowia 
wkrótce nastąpi. 

Kapsztadt, 25 lipca. Odbył się tutaj ban-· 
kiet dla gen. Bothy, który l>ył przedmiotem go­
rących owacyj ze strony zebranych. Przemawiał 
równiei gen. Dela!'ey, który zwrócił się do oby­
wateli byłych republik Transwaalu i Oranii, by 
mimo zmiany położenia· politycznego, nie zapo­
minali o swych t1·adycyaeh narodowych. 

Rzym, 25-go lipca. „ Tri buna" donosi, że wszelkie pogłoski o odwiedzeniu. w tym roku przez króla Wiktora Emanuela Paryża są nie­prawdziwe. 

Wiedeń, 25 lipca. Dr. Koerber wyjechal do­Ischlu, dokąd również przybył dzisiaj Koloman Szell; wobec zjazdu obu ministrów, spodziewanem jest, że zapadną ważne uchwały w sprawie po­
lityki państwowej. 

CENY ZBOŻA. 
Łódź, 25 lipca. 

Na targu zbożowym ceny byly następujące: 
Pszenica wyborowa (240 f.) • • - rll. - kop. za korzec „ średnia . . . 7 „ 50 „ „ . „ ordynaryjna . „ „ „ Zyto najlepsze (230 f.) „ „ „ gorsze . . . . 5 „ 20 „ „ wadliwe . . . . . ., „ Jęczmień browarny (200 f.) . „ „ „ na kaszę . . . . „ „ „ Groch warzelny (260 f.J . . 9 „ 60 „ „ na paszę . . . 
Owies biały, ważki (140 f) „ „ średni . . . . 4. „ „ lekki, żółtawy . 3 „ Ziemniaki młode (240 f.) 2 „ Gryka „ 
Otręby (100 f.) „ 

" 20 " 
80 " 
40 " 

" „ 
Targ ospały, dowozy bardzo male. 

CENA PASZY. 
Koniczyna od .90 do 1.00 za 120 funtów Siano „ .90 „ 1.00 „ 
Sloma „ 1.10 „ 1.25 „ „ „ 

" „ 
" 
„ 
„ 

Dowozy siana i koniczyny bardzo duże; tranzakcye 
ożywione. 

Odpowiedzi Redakcyi. 
Czytelnikewi. Prosimy o podanie nazwiska i a­dresu. 

Or. Kazimierz Brzozowski 
Akuszer, 

przeprowadzil sie na 

ulicę Konstantynowską 17 
vis-a-vis teatru Wielkiego. 875-10-1. 
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Z dniem 26 lipca r. b. 

Główny Skład Wędlin 

F. Zdan·kowskiego 
915-4-1 otwarty zostani e przy ulicy 

Piotrkowskiej pod Nr. 98. 
Sklad ten b ędzi e zaopatrzony .we wszelki e świ eże wyroby wchpdzą­

ce w zakres massarsko-rzeżniczy. Swi Pże wyroby można. otrzymywac trzy 
razy dzienni e. O czem zawiadamia lll Szanowną Publi cznoś6, polecając 

sklad powyższy laskawej uwadze. 

918-2-1 OGŁOSZENIE. 

Zarząd 
STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO 

POMOC'' '' . zaprasza mm eJszem Szanownych czlonków tegoż Towarzystwa na Nad· 
zwyczajne Ogólne Zebranie mające się odbyć w sali W-go 
Millera, przy ul. l\Iikotajewskiej w domu pod :N'l! 40 o g. 8 i pól w„ dnia 
28 lipca 1902 r . Członek Zarządu Jan KndliGki. 

Zakład Zegarmistrzowski 

8-&. =-:9r-ee•._•e1&0 
przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej M 99 

na ul. Piotrkowską .N2 113. 

Choroby weneryczne, skcrne 
moczoµfoiowe 

Dr. 3. L~wtowicz 
,Przyj nuj e o~ 8-11 I vd 6-8, panie od 

2-3. Zaohodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) . 

W nledzlelll l śwlllta od 9-12 I 4'-6. 
699-d-77 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu, noaa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 l 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

868-'d-9 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i nerwo­

we, elektryzacya i masaaż. 

Piotrkowaka 243 
Przyjmnje od 8-91/ 2 r., l od 4-6 pop. 

9M-r-3 

Dr. L. Silberstrom 
przeprowadzil'. s i ę na uli cę Cegielnia­
ną M 25, dom p. Juljana Rozenthala. 

Choroby wewn ętrzne i dziecin. P r zyj­
muje od 8-10 r ano i od 4-6 pop 

868-6-3 -------- ·----- ---
Dr. Jakób Kohn 

!kuszerya i choroby kobiece, 
przeprowadz it s i ę na ul. P iotrkowaką 

Nil 50, dom Friszmana. 
P r7.yjmnje od 10-11 przed pot i od 3-6 
go ,z. popołudniu. 869-6-3 

Or. A. · Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
-od 8-12 rano, 6-8 wlecz., panlti 3 - 4. 

popołudni n. 
Ceg,elniana .M 23. 

606-d-62 

796-10-6 

Or. Tochterman 
powrócił. 

Ulica Piotrkowska Nr. 144. 
898-3-1 

Dr~ E. Sonnenberg 
powrócił. 

839-4- 1 

Leoznioa dla Ohoryoh 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. •ARGULIESA 

11. Wllczaliaka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swlllta od 9-12 I od 4ł-6t w 

Łc)żk„ dla ohoryoh. 
713-r-39 

RHtaumya z Hatel1m 
do od stąpienia. Ka pi tal potrzebny 
okoto 5000 rubli. Wiadomość, Pro­
menada 37, od godz. I O rano do 
12 i od 2 do 5 pop. u Blaszczyka. 

9H-3-I 

I Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia oielizny 
Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 

Ul. Przejazd N: 12, m. 14 
przyjmuje wszelkie roboły w zakres 
haftu wchodzące, gwaranhje 11rsy11sy­
czne wykończenie po możliwie nlz-

kich cenauh. 
Zaraz potrzebne są uozenlce na etałe I 

z kompletftem utrzymaniem. 

--· ·- .... - --- ----z powoda wyjazdu jesł do od~tllpienla 
pralnia, dobrze wyrobiona. Wiadomość 

ni. Mlkoł11jewska 1ł 66, w składziti węgla. 
1293-3-3 

Przewodnik. 
Geometra. 

Władysław Starzyhkl, geomeka przysię · 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w za­
kres miernictwa wchodzące. Ul. Za· 
chodnla .Nł 62 rog '1egielnlanej dom 
w. go Poznańskiego. 

Budowniczowie. 
Kazimierz Sokolo1ukl , Bndownl<Jzy, Na· 

wrot '6 2. Plany bndowlanu, ~o ś11lol: 1, 

oceny du a11 t1 knra<iyl I Towar"yshu 
Kredy1owego miasta ł.odzl. w~zetkl t> 

robo'y w zakrnd bndowlany w<ihodll1'<lb 
Księgarnie. 

H. Mllllltz, Plo\rkow11ka 13. Kdlęgarntf 
I skład Nut, poleca: Wielki wybór kstis 
łek do Nabożeń11twa w ozdobny<ih opr&­
wauh. 

Lakiery i !arby. 
W. Karplliakl I W. Leppert w Warszawie, 

Lakiery powozowe, dekoracyjne spiry· 
łnsowe, pokossy, politury em&ljowe, 
farby olejne, suche, drukarskie i lito­
graficzne. ZastllPl'·Y na Łodż, Zawadzki 
I Karlińakl, Średnia 21. 

Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera­
ayjny przedmiotów domowego l gospo -
darstwa, w Łodlli, Piotrkowska 88, Ml· 
kołajewska 3ń, wykonywa robosy bla­
ahankle I 11lnsarskie, bielenie rondli I 
1amowarow, bronzo,vanle l Jaklerowanl", 
reperacye lamp, lodowni pokojowyah, 
przedmiotów mosiężnych l bronzowyab, 
wesel.kich maszynek knchennyuh l wy­
łymaczek, ostr11enie I obsadzanie noży , 
jak rownleż sklejanie przedmlołow ezklan· 
11yah l poraelanowych I t. p. Roboty 
wykonywam~ będl\ Hlarannle l po cenach 
prsystępnych 

Zakład przewozowy 
O. Szumlllna, Nawrot 74. PrzyJmaje prze­

prowadzki po cenach pr..:yslllpny<ih. Gwa­
rancya pewna. 

Nowy zakład przewozowy. 
l1aaoy Kułowakl. Ulhla Średnia 1ł 98 

Przyjmuje wsztlikle przeprowadzki po ae­
nauh przystępnych. Za uszkod_zeula od­
powiada. Pole1mm sill łaskawym wzgi\j ­
dom 811anownej Pnbllcznoścl. Z szaunn­
klem lgnaay Kozłowski. 

Skład piwa. 
Łódzki skład ryskiego plwa I porseru 

Waldschlóss11ht1n nl. Baraza Jl 8 przy 
811osle Rokicińskiej za monopolem. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Pracownia haftów. 
Praoew11la łlaftów artys,ycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska )l 73. Przyjmuje 
wszelkie robo\y w zakres haftu webo· 
dzj\ae. Aparata kościelne, ahorl\gwle ae­
óhowe, także reperuję kościelne apara­
b, przerabiam I odśwltlżam ahorągwle 

<iechowe. Pracownia moja renomowana 
kllkoletnlą pracą, zasłu.t yła na zupełne 
zaufanie Sz. PnbliuznoHcl, wykonywam 
takowe po możliwie nizklah aenach. Po­
leaajj\c się ła11kawym wzgllldom z sza­
annklem Klara Zajdel. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogow, .MJeuzarnla, Średnia 8 

ł'llu~, Piotrkowska .Ni ó9 w Łodzi, nrzą­
daona na wzor „Nadswldrzankl'' w War­
azawle. Poleca wszelkie produkty wle;-
1kle, zawsztl śwltitt1 i w wyborowym 
gatunku. Na miej11cn wszystkie pisma. 

Sldad7 narzędzi chirurgicznych i 
nozowniczych. 

Zygmunt Kwaanlewskl Piotrkowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze s<iyzorykt, 
nołyazkl, brzytwy angielskie. Przy skła · 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje w~iel­
kle reperaaytl narzędzi ahlrnrglaznyah 
. uoiownlczych. 

Zakład Krawiecki. 

Leon Langner, krawiea mllzkl z Warsza­
wy, przeprowadził Bill na al. Piotrkow­
ski\ Jl 103 l wyrabia ubrania marynar­
kowe z powierzonego towarn po rb. 8, 
z dobrem! dodatkami. mó. 

R1bert Walter. Oszazlldność. Pierwszy 
łódskl zakład reperaayjno-krawleakl, 
najplllknlej reperuje, przerabia, nicuje, 
asyśal, pierze ahem.laznle oraz tarbnje 
garderobll mllZkj\. Wykonanie elegan , ­
li:le l szybkie. Ceny nader umiarkowa ­
ne. Ullaa Piotrkowska 1ł 132. 

nr. corntar~ 
Choroby skórne I weneryczne 

ul. Zawadzka N: 18, (róg Wólczańskiej). 
Prsyjmnje od 9-12 przed poł. l od 6-8 

wieaz. Dla pań od 5-6 po połndoln. 
W niedzielę tylko od 9-1 2 rano. 

669-20-16 

7 

Akn1zerka I. Brochocka przyjmuje zamo­
wlenla. Ul. Piotrkowska Jfi 95. 

1227-12-6 

Do sp rzedania niedrogo w i o I o n c ~el a, 
ol. .B1medykta .Ni 2f>, m. 14, II p1~tro. 

Tamże udziula Bill lekcyj na fortepianie. 
1281-d-9 

Do introligatorni i pracowni ram , ,Na­
dzidja", Nowy-Rynek Ni 2, potrztibny 

zdolny pozłotnik i uczeń Inteligentny. 
1359-4-l! 

Dom, dający dochodu rocznie 9ó0 rb. dv 
dpnedani>l 11a 7,600 rb. Wiadomość w 

sklepie 111. Średnia Mi 108. 1360·2-2 

Do wynajęcia w każdym CHsie pokój 
fro i. towy n.~ę blowany. Piotrkowska Mi 

9 m. 6. 13ó6-3-2 

0-braz ma1owany olejno p. t. ~P.atrol 
Kr11yzacld" w ramach złoconyuh oraz 

skrzypce ssare, bardzo łanio do 11przeda­
nla. Ul. Św. Andrzeja Ji 16 n fryzyera. 

1100-d-9 

Obiady go~podar11kle w domu prywatnym 
po 80 kop. Ulica Pasta Mi 3, na parterze, 

d-26 
Uo~zaknjll zdolnego lntrollga\ora, Gnstaw 
.I. Maler, Ul. Nawrot 24. 1360-1:1-3 

Pralnia chemiczna. Średnia 20. K. tizcze-
pańskL 44.1-d-49 

Potrzebny miód wyborowy. Wiadomość 
w adm. „Rozwoju" 1861-2-2 

Rower szosowo· tor. wy poł wyścigowy 

niedrogo sprzedam. Wiadomość nl. 
Przejazd Jfi 14 (w kasie). 1197-d-9 

Sklep rzeźnicki z nrząd11enlem do wyna­
jęcia od 1 paźdz ernlka. Wiadomość n 

gospodarza, ni. Dubra N!! 10. l!l66-3-2 
[)otrzebna zdolna praaowaczka na Bhłe 
.1 Ullcl .Mllna Jl 29. 1370-3-1 

lJutrzebny pomou111k fryzyerskl stały na 
.I sobo'y l nledslele. KonBtansynowska 
)ł 67. 1364.- 2-1 

Polrztlbny zariu; korepetytor do 1:zwarlo­
klaelsty. handlowiec. ł'lacowa 6, m. 1. 

1869-3-1 
Uosznknje 11lę od 1 pa2dzler11lka 4 poko­

.1. je 1 wszelklemi wygodami, w iród­
mlejścla. Oferły ·z ceną i detalami: k•ię­
gnnla Ry'łhlińeklego I Wegnera, Piotr-
kowska Jł 61. 1368·-2-1 

Upra~za sill o łaekaw11 ja 1rn aj wcz1lśnlej ­
sze odebranie parll szcze!liąt zadatko­

wany~h na nl. Nawrot 1i 1. Wlado­
moś,', Szosa Roklalńska Jfi 47, m. 17 

1867- 1-4 
\;) kltlp z polrnJem I imchnij\ , oraz remiza 
~duża do wynajęcia zaraz. Zawadzka U 
whdomoś6 n 1troh. 13611-8.-1 

'~ '' iinęła kBiążeazka czeladnicza na imię 
LJ1gnacego Mejsner, wydana przez Wło . 
cławdki cech piekarski ze wuys\kieml świa­
deatwaml. 1366-8-1 

Z. aglnęła karta pobyła na Imię Wandy 
Arendt wydana z magis :ntn m Ł~ dzl. 

13&8-a-2 

Zaginęła Jl.aria pobytn na 1mi12 Ewy Ma­
tnszewskit!j wydana z maghtratn m, 

Łodzi, laói:l-3-3 

r/ t!z1111am piekarni do wynaJ1l~1a, zara r; 
n,lnb od I pażdzlllrnika, Może kt .i z pa · 
nów gospodarzów zechee nową po budo" ać. 
Wiadomość w adm. ,Rozwoju~. 1316-3-3 
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M. Sprz~ czkowski Plotrt~~~; ~4 "1! rog Dz1elne1 
Hurtowy i Detaliczny 

SKŁA.DWIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

or•o•=r „„.„'1V 
Poleca: Odstale wina kura..cyjne Węgierskie, Francuskie Reńskie, Hisz­pańskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież .Koniaki kuracyjne,' oraz Rumy i li­

kiery krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwmrn od -tv kop. do 1 rubla za ·butelkę Mio-dy staropolskie od 60 kop. do l O rb. za butelkę. · 

KAWIOR ASTRACHANSKI 171--r -69 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
lCatesów wchodzące. Cukier po cenach sta~ych fabrycznych. 

--·······~················­ł Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia I 
l J. THOMASA S 
'2 ulica Piotrkowska Hl 79 i Spacerowa Hl 30 91 'IJ! 830-r•46 ped klerU1klem' plerwazerzędnego apeoyallaty. d ' I' Przyjmuje do pranla I farbowania: garderobę męzkl\ I damską, plusze, jedwa- 91l tł ble, aksamity, firanki białe l kolorowe, koronki, portyery Ud. Czyści l far- lłlJ „ buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałow dla panów ~ a krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorow. Ceny możliwie nlzkie. J1!J ••••••••••••••••••••••••••• 

Majątek „ZALEW" 
Parcelowanv przez pp. Goszczy1iskiego i Szeję jest 

d_o •.-~~e.._~.._:1_~ 
:Miejscowość b<~r~zo piękna, dobra. gleba, obszerne budynki, znajdujące się w dobrym stame i okolo 32 stawów, polożony o 9 wiorst od kolei kaliskiej między Łaskiem, Pabianicami i Lutomierskiem. Bliższa wiadomość u p'. 
Goszczyńskiego przez Łódż w Chojnach, przedsiębiorcy parcelacyi majątków. 

SANATOGEN 
arodek wzmacniający nerwy 

DOR1 >SŁYCR I IJt.lfUl. 
Chlubne świadet:twa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illu3trowa­
ne broszury wyi!ytają się na żądanie 

bezpłatnie przet H. BJ.uer & C- o 

BERLIN 

s. o. u. 

Patenty na wynalazki 

862-3-:< 

Pomiędzy Pabianicami a. Łodzią, w 
gminie Ksawerowie przy ostatnJm przystan­
ku tramwajowym, sprzedaję albo wydzier­
żawię gospodarstwo, w jednym kawał­
ku na włoś~lja.ń~klch i szlacheckich pra­
wach, 7 mórir 48 prętow. W koło zabu­
dowania. ogrodzone pnkan"m i nh,adzone 
żywym płotem. w ngrodl ie zas1dz„no k"­
ło 3i0 drz„w owo~owycb, stary,·h z dzi­
kiem! drzewk ,n i te ż ;-511. ra •em 570 <lzę""· 
Alol'resta, pnrzl'~:tek i ma!i11 1;: 01) '~mk. 
6 zagoni> w truskawek. Ziemia dobm jak dla 
gospodarza tak tet dla o~rodnllrn. w łące 
blizko dom n jest wykopany d() ł, z ~ torel(O 
można m • eć cią~le wodę do l odlew:• nia 
drzew. Bliższ , , szczel!.'Ó 'Y wiadomości u 
właśeleleh tt<g<> go;podardtwa, w Łodzi, 
nli~a Plofrkow.<ka 9:ł mieHz. 2:1, pomiędzy 
7-8 1/~ god10. wl-cz, albo w •:.mym Ksa­
werowie u gospv tarza Reinh•ilda Faber 
JW 21. 82:.!-6-6 

Umskl dog 7-mlo mie.;ięeiny, foxtedery 
maszyna kołowa zagranlllz11a nowa, pow oz, 
szory węgierskie, siodło, konie wierzcho-

we i kuce 

Do sprz~dania 
l do wynaJ«;cia na godziny, Wiadomość 
ul. Pańdka Mi 74. 907-ll-2 

Pracownia ubiorów damskich 

M. Wi1ru~ki1j 
przenleeiona r.ost ,fa 

na ul. Zieloną .M 14. 
910-3-2 

Potrzebne dobre 

Szpularki 
w tkalni Karola Hoflrlehtera. Kątna 13. 

912-8-2 

Ktoby miał 

PIANINO 
do wynajęcia, nlech złoży ofertę w adm. 
„Rozwoju" pod ,„Pianino· 1273-d-8 

Potrzebne sa zdolne 

STANICZARKI 
Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 

1-sze piętro, naprzeciw placu „Cy­
klistów." -Dobre I ładne 

kapelusze mQzkie 
sprz11daie 

A. Marszał. 
Łódź, Piotrkowska 123. „., 
Obiady 

wydaje się na miasto w różnych cenach. 

Nawrot Hg 8 m. 27. 
297-29-.d 

Potrzebna nauczycielka, pożądana 
znajomość dobra języków: fr11neuskitgo l 
polskiego, po11zątki mnzykl, nau:c przyro­
dzonych i matematyki, do jedn11j 10-let · 
niej dziewczyoki. Adres: Właściciel ma­
jątku Such:i. Dolna p. Łęczycę. 

878-6-5 

' ' ny ze swej skuteez­
noścl n~ wynlszezenię Odcisków 

30 I 50 kop. 

przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikolajewska N2 59, m. 56, 

II piętro. 1311-d-4 

CREME 
BALLET 

proszek na wszelkie robactwo, tępi rady­
kalnie: karaluchy, prusaki, plus• 
kwy, mole. Sil:ład głowny „Inter• 
fectora" u Ludwika Spiessa, L. 
GIUcka i we wszystkich składach apte-

cznych i apteka~h w Łodzi 
680--30-16 

Władysław Sudra 
Adwokat przysięgły 

przeprowadził się na 
ul. Dzielną pod Ni 28. 

890•10-a 

BUDOWNICZY 

Kazimiuz Sokołowski 
przeprowadził się na 

ulicę Nawrot Ni 2 • 
865-15-9 

Wa~ólnik 
Handlowiec potrzebny j ~ st do urządzone­

go i fnnkcyonuj :i~ego Interesu. 
Wiadomość 

Średnia M 121. 
882-3-3 

K~fir ~Wi~żJ 
po cenie możliwie nizkiej, można u mnie· 

dostać w każdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajew•ka Na 35 w sklepie. 

560-d-ó:? 

Do 
~ sprzedania ~-
otomana, szafa l maszyna Singera oryginalna 
nożn:i. Wiadomość w adm, „Rozwoju". 

779-6 6 

---·-----.-UCłUł- -..-..-...-- ~--· I 
AR AG Q CC St. Górskiego, zna-

I Sprzeda:Z w składach apteeznych. p . · k • 
Ń~ ~ii~ru~-;n··o·-w~sk-ie-j -i Ra::::~~

0

są OSZU UJ Il do •przedania 'ł 

I 
po "loohl!?. 9. ~ !,,,,, bu- I f b' l b l k l d wyrabia sprzedaje we wszysUdcb il:l:'ajacb Międzynarodowe Biuro Patentowe I Techn!- dowlane, cesrłr, kamienie, kotły miedziane ,. ar iarni zaraz U O a U O po-Jr;ne J. Brandt il C. W. Nawrocki . WłaśGtclele firmy: A. Miible IS. W. itp. Wiadomość u Kronbelma. Nowomiej- wiedniego. 873-3-2 A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Zlołecki. 487-90-30 ska 21. 899- 3-.2 B. Kapczyński, Zgierska 24. 

W Uocznl "Rozwoju", Piotrkowska. Jii tn, Redaktor 1 Wydawca W. Czajew•ki. 
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